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Lwów d. 24. października.

Z Wiednia donoszą, że w raporcie swym do 
ministra wojny podnosi oddział drogowy inżynierji 
wojskowej potrzebę zreformowania b i n r  t e c h n i 
c z n y c h  k r a j o w y c h  w G a l i c j i  i n a  B u 
k o w i n i e .  Szczególnie na potrzebę tę w Galicji 
położono wielki nacisk.

S e j m  b u k o w i ń s k i  na swem wirczor- 
nem posiedzeniu w niedzielę uchwalił bez zmiany 
projekt rządowy o w y k n p n i e  p r o p i n a c j i .  
Przy paragrafie 4 p p .  T o m a s z c z u k i R o t t  
przemawiali przeciw wnioskowi komisji, który 
prawo jednego szynku pozostawia w posiadaniu 
dotychczasowych właścicieli jeszcze po koniec r. 
1911, a w tym roku ma za niego wypłacić deda- 
tkowo 75 prc. wartości z funduszu rezerwowego i 
takie ułożenie paragrafu nie zgadzało eię z pier
wotnym wnioskiem rządowym. W edług tych mo- 
wc>w prawo propinacyjne, już raz po części wy
kupione, ma być teraz wedłng rządowego projektu 
do reszty wykupione, a mimo to będzie po wyga
śnięciu jeszcze po raz trzeci w r. 1911 odszkodo
wane. Po imieunem głosowaniu §. 4, wedłng ukła
du komisyjnego, utrzymał się 14 głosami przeciw 
6 , poezem p. TomaBzczuk z przyjaciółmi p< lity
cznymi oświadczyli, iż nio biorą udziału w dal
szej dyskusji. Wreszcie przyjęto całą ustawę bez 
dalszych rozpraw w drugiem i trzeciem czytaniu.

Pp. E r a n s  (namiestnik Csech), H  o h e n- 
w a r t ,  B e l c r e d i  i H a b i e t i n e k  mieli d łu
gie posłuchania n c e s a r z a ,

K l u b  n l e m i e c k o - a n s t r j a e k i  po
stanowił wczoraj na wniosek Plenera umocować 
swego prezesa do rozpoczęcia rokowań z innemi 
klubami lewicy w sprawie zjednoczenia. Plener 
motywował konieczność zjednoczenia się ostatnią 
zmianą w ministerstwie, gdy dr. Ziemiałkowski, 
jedyny liberalny minister, opuścił gabinet a wstą
pił konserwatysta czyBtej wody. Ogółem przewód- 
cy klubów lewicy dokładają wszelkich nsiłowaó, 
aby doprowadzić do połączenia wszystkich frakcyj 
z klubem niemiecko - austrjackim ; usiłowania te 
mają być bliskie skutku.

Mająca stosunki z rządem wiedeńskim Sonn- 
und Montags-Zeitung  donosi, że cała opozycja za
mierza w zbliżającej się kampanii parlamentarnej 
nietylko przypuścić wielki szturm do gabinetn 
Taaffego, lecz nadto w ostatecznym razie zdecy
dowaną je s t  urządzić gremialny exoaus z Izby 
poselskiej. „Projekt ten, po którym panowie opo
zycyjni spodziewają się podobno wielkich sukcesów, 
ma być urzeczywistniony w czasie rozpraw budże
towych, atoli przed wniesieniem przez rząd usta
wy wojskowej — nie mają bowiem odwagi gloso
wać otwarci* przeciw tej nstawie. Jnż nawet wy
znaczyli mówcę, który wystąpi z wielką oracją 
przeciw gabinetowi. Jegt nim dep. Menger.

W edłng Budapester Corr. przedłożenia woj- 
•kowe pojawią się jeszcze przed upływem tego 
mioiiąca.

Wkrótce ma nastąpić ogłoszenie nominacji 
posła w Monachiom hr. D e y m a, ambasadorem 
w Londynie,„Następcą przeniesionego w stan spo
czynku hr. Paara, ambasadora przy Stolicy św., 
ma zostać hr. Revertera. Z czynnej służby dyplo
matycznej, prócz hr. Paara, który był seniorem 
dyplomacji austrjackiej, gdyż liczył 71 lat, ustą
pili w ostatnich czasach hr. Lndolf (Rzym), hr. 
Karolyi (Londyn) i br. Ottenfels (Bern). Poseł w 
Brnkseli, hr. Chotek, przedłożył jnż królowi bel
gijskiemu piBma, odwołujące go z dotychczasowe
go stanowiska. Hr. Kalnoky pragnie odświeżyć dy
plomację austrjacką. Najważniejszą jest nominacja 
hr. Deyma z podrzędnej posady w Monachium na 
pierwszorzędna w Londynie. Służył on najpierw w 
wojsku, a w 1864 wstąpił do dyplomacji. Po r. 1873 
ninnął się ze służby z tytułem posła ; w r. 1879 
wybrany do Izby posłów, wstąpił do klnbn oze- 
skiego, i po ustąpieniu br. Piny uważany był za 
najsilniejszego kandydata do teki handlu. Po za
m ianow aniu Baąuehema na  tę posadę, br. Deym 
złożył mandat i wrócił do dyplomacji jako poseł 
w Monachiom, a to za namową hr. Kalnokiego. 
Zeszłego roku znown został z czeskiej kurji dwor
skiej do Izby posłów wybrany.

Opozycyjni członkowie komisji w ę g. I z b y  
p o s ł ó w  dla wykupna p r a w a  p r o p i n a c j i  
uchwalili, zaraz w ogólnej rozprawie dążyć do 
odrzucenia tej ustawy. Projekt rządewy musi być 
zmieniony ze względu na Kroację, której gminy 
mają, wedłng ngody kroacko - węgierskiej, prawo 
autonomicznego rozrządzania podatkiem konsnm- 
cyjnym i dochody z niego na szkoły obracają.

Z P o z n a n i a  donoszą, że kanonik gre
mialny ks. Witalis M a r j a ń s k i ,  prałat apo
stolski z prawem noszenia infuły, nie mogąc się 
pogodzić z obecnym stanem rzeczy w kapitnle, 
zamierza zrezygnować z dotychczasowego stanowi
ska, na które go jeszcze arcybiskup Ledóchowski 
powołał, i s tara się o probostwo w Przemencie.

Jak  urzędowo donoszą, wskutek ukazu m ar
cowego, zabraniającego poddanym z a g r a n i 
c z n y m  ż y d o m  utrzymywać zakłady przemy
słowe i handlowe w dziesięciu guberniach K r ó 
l e s t w a  P o l s k i e g o ,  zwinęło lub odprzedało 
swoje przedsiębiorstwa 138 osób powyższej kate- 
gorji. W  ogóle od 13. lipca 1887. do 13. lipca 
r. b. 1.460 izraelitów, przebywających za pasz
portami, wniosło podania o uzyskanie poddaństwa 
rosyjskiego, lecz prośby te będą odrzucone.

W P u ł a w a c h  aresztowano niedawno te
mu wieln R o B j a n ,  studentów tamtejszej aka
demii. _____

Odesobniona R o s j a  szuka na wszystkie 
strony sprzymierzeńców. Obecnie pedniosły najwy
bitniejsze pisma rosyjskie myśl s o j n s z n  R o s j i  
z T u r c j ą ,  rozważając możność i ważność tej 
kombinacji. MosJc. Wied. poczytują rosyjsko-ture- 
ckie przymierze za wielce dla obn stron korzy
stne, Now. W remia  zaś i Swiet rozwijają myśl 
tę dalej, a wskazują przytem na wpływ, jaki wy
warły OBtatnie odwiedziny ww. książąt Sergiusza 
i Pawła w Konstantynopolu. Now. Wremia twier
dzi nadto, że jeśli grunt dla przymierza rosyjsko- 
tnreckiego nie jes t  dziś jeszcze tak dalece przy- 
gotewany, jak  się to M osŁ Wied. wydaje, to 
przecież przy dzisiejszym podziale sił europejskich 
sta ją  się Turcy-naturalnymi (1) sprzymierzeńcami 
Rosji. Śmiałe to twierdzenie stara się dalej Now. 
Wr. uzasadnić tern, źe dzięki potędze Rosji nie 
może już dziś być mowy o zagrażaniu świata 
chrześcijańskiego przez mnznłmanów, gdy zaś Ro
sja jes t  państwem *iowiańskiem a z geograficzne
go położenia swego zarazem mocarstwem orjental- 
nem, więc podobnie jak  Bułgarom i innym szcze
pom słowiańskim, użyczać ona musi także opieki 
Turkom, Afganom, Persom, Mongołom, Chińczy
kom itd. Rozpaczliwa to zaiste logika. Po wywo
dzie powyższym następuje zaś uspokojenie, że łą
czenie się Rosji z owemi szczepami wschodniemi 
nie może jednak alterować tej polityki cywiliza
cyjnej (1), którą Rosja konsekwentnie od wieków 
prowadzi.

Pol. Corr. zaprzecza w korespondencji pe
tersburskiej doniesienia Ross. K u r je ra , jakoby 
rząd rosyjski, zażądawszy od r z ą d n  r n m n ń -  
s k i e g o wyjaśnień co do robót fortyfikacyjnych 
w pobliżu granicy rosyjskiej, otrzymał był odpo
wiedź, ża roboty te mają na cela udaremnić wkro
czenie wojsk anstro - węgierskich w razie wejny. 
Pol. Corr. konstatuje, że rząd rumuński, nie za
pytywany wcale, złożył z własnej inicjatywy w Pe
tersburgu oświadczenie, źe idzie mn jedynie o 
roboty triangulacyjna, czysto techniczne, które nie 
mają żadnego cbaraktern agresywnego.

C a r s t w o  wraz z carewiczem następcą tro
nu wyjechali z Baku do stacji Karajasy pod Ty- 
flisem, gdzie odbędzie się dwudniowe polowanie. 
Następnie udadzą się do Kutaisu.

W. ks. S e r g i u s z a  i P a w ł a  przyjmo
wano d. 20. b. m. L wielką paradą w Kairze.

Wedłng Petersb. Wied. niebawem w Radzie 
stanu zostanie wziętą pod obrady nowa ustawa o 
k o n s u l a c h .  Wedłng nowy h przepisów, będzie 
przyjęte za z a sa d ę . że konsulem rosyjskim za 
granicą może być tylko poddany rosyjski, który 
złoży odpowiedni egzamin w departamencie mini
sterstwa spraw zewnętrznych.

Z Berlina zapewniają, że polityka niemiecka 
nie sprzeciwia się jnż m a ł ż e ń s t w u  ks. B a t -

t e a b e r s k i e g o  z księżniczką Wiktorją. Cesarz 
Wilhelm nadał ks. n a s i a n s k i e m n  wielki zło
ty łańcnch do orderu Czarnego Orła.

Podług telegramu nadesłanego z Rzymn do 
Miinchener Neuesten Nachrichten, miał c e s a r z  
W i l h e l m  przed wyjazdem swym z R z y m n  
kazać złożyć wieniec dla tych żołnierzy Wiktora 
Emanuela, którzy na wyłomie Porta P ia  polegli 
w walce przeciw wojskom papieskim. Inne źró
dła donoszą, że nadesłał wieniec z temże przezna
czeniem jeszcze przed przybyciem do Rzymn. J e 
dno i drugie jest b ą k i e m ; - ^  ogóle ces. Wilhelm 
w niczem zgoła nie ubliżał papieżowi.

Do Germanii donoBzą z Monachium, źe do 
tamtejszej nuncjatury (ustanowionej dla całych 
Niemiec) nadeszła z Rzymn depeBza zbijająca po
głoskę, jakoby cesarz niemiecki papieżowi oświad
czył lnb bodaj dał do zrozumienia, że kwestję 
rzymską faktycznie za załatwioną uważać należy. 
Depesza powiada: „Odwiedziny cesarza niemie
ckiego w niczem kwestji rzymskiej nie zmieniły”. 
Z Rzymn zaś donoszą do Germanii, że hr. H er
bert Bismark w toku nienrzędowej pogadanki w 
Watykanie oświadczył, jako Niemcy potrzebują 
wojskowej Włoch pomocy. — Jak  sobie przypo- 
mniemy, tern samem książę Bismark tłumaczył 
w piśmie do kardynała Rampolli zamiar podróży 
ces. Wilhelma do Włoch.

Wybór uzupełniający jednego deputowanego 
w B r u k s e l i  d. 22. b. m. nie ndał s i ę ; w po
niedziałek odbędzie się wybór ściślejszy między 
kandydatem ligi liberalnej a kandydatem klery- 
kałów, którzy tym razem etwarcie jako kleryk&ły 
wystąpili. Kandydat masonów Feron nie wchodzi 
do ściślejszego wyboru. Zdaje się, że zwycięży 
kandydat klerykalny.

Znieważone godła k o n a n l a t n  n i e m i e c 
k i e g o  w H a w r z e  kazał podprefekt oczyścić i 
sam w towarzystwie z komisarzem policji przy
niósł je do konsulatu niemieckiego, gdzie je  na 
dawnem miejscu zawieszono w obecności obn re
prezentantów Francji.

Z P a r y ż a  donoszą: Prezydent C a r n o t  
wybiera się w podróż do A l g i e r u .  Będąc w 
Algierze spotka się z bejem Tnnisn.

Penanster (z prawicy) wniósł onegdaj w se
nacie wybranie komisji do zbadania projektu r e- 
w i z j i  k o n s t y t u c j i .  N niosek npadł, poczem 
przystąpiono do rozprawy budżetowej, która dzi
siaj zamkniętą zostanie.

Temps twierdzi, że w ra j ie  zebrania się kon
gresu (obn Izb razem w jednem ciele głosnjąeem) 
rewizji konstytucji, nastąpi koalicja prawicy ze 
stronnictwem radykalnem. m L „ ,

Izba poselska nznała bez rozpraw za ważny 
wybór Bonlangera.

Onegdaj odbyło się zgromadzenie stronnictwa 
bonapartystycznego i zwolenników Bonlangera. 
Okazało się, że obie frakcje tą  z sobą w zupełnej 
zgodzie, przeto postanowiono iść wspólnie.

Na odbytej w Londynie konferencji oświad
czył L e s s e p s, że otwarcie k a n a ł n  P a n a m -  
s k i  e g o  nastąpi w lipen 1890.

Z R z y m n  donoszą: Pojawi się niebawem 
uota, wyjaśniająca położenie p a p i e ż a ,  który nie 
mógł rewizytować cesarza Wilhelma. Na najbliż
szym konsystorzu ma papież wypowiedzieć donio
słą mowę w przedmiocie przywrócenia władzy 
świeckiej.

A n g l i a  sprzeciwia się wszelkiemu dalsze 
mn wspólnemu krokowi mocarstw w sprawie b u ł 
g a r s k i e j .

Rząd angielski zamierza wznowić rokowania 
z Portą co do naznaczenia kresu dalszej o k u 
p a c j i  angielskiej w E g i p c i e .

W angielskiem ministerstwie spraw zagra
nicznych zapewniają, że S t a n l e y  żyje, te j e 
dnak z powodu nieszczęsnego wypadku, który zda
rzył się w drodze do niego poprzedniemu posłań
cowi, dalszych wiadomości o Stauleyu spodziewać 
się można dopiero w stycznia.

Z B u k a r e s z t u  donoszę: Spisek eelem 
wywołania b u n t ó w  c h ł o p s k i c h  ma swe źró
dło w agitacjach emigrantów bułgarskich i emi-

sarjuszów moakiewskich. Główne osoby komitetu 
wykonawczego mają być jnż znane rządowi.

O m l a d i n a  s e r b s k a  agituj* za zwoła
niem mityngu i wystąpieniem przeciw pretensjom 
bułgarskim w sprawie m a c e d o ń s k i e j .  Książę 
bułgarski polecił pośrednio zapewnić w Belgradzie, 
że w kwestji macedońskiej trzyma się zupełnie na 
uboczu. To samo oświadczył rząd bułgarski. Rząd 
serbski zakazał odbywania mityngów w sprawie 
macedońskiej. Stronnictwo postępowe nchwaliło 
uważać Piroczanaca jako nie należącego jnż wię
cej do stronnictwa.

Z S o f i i  donoszą, że rząd bułgarski zajmu
je się obecnie żywo nowym projektem p o ż y c z k i  
w sumie 15. milionów franków, którą spodziewa 
się zaciągnąć za pośrednictwem pewnej wiedeń
skiej firmy bankowej.

B u d ż e t ,  przygotowany dla sobrania, wy- 
kaznje niedobór wcale niewielki.

Mowa p s ła  ir . K. G r o c l s l i c p
wypowiediiana w  sprawie propinaeyjnej na  posie

dzeniu Sejmu dnia 18. b. m.

(Dokończenie).

Drugi powód trwogi — milion I W tym 
względzie proszę panów, na żaden sposób nie mo
gę przyznać, żeby ten powód był czemkolwiek u- 
zasadniony.

Ustawa państwowa wyraźnie powiada :
„Na odszkodowanie przewidzianego ubytku 

daje się milion” . Żeby dziś można tę ustawę tak 
tłómaczyć, że jak nie przyjmie się ustawy rządo
wej, to rząd nie da tego miliona, to, zdaje mi się 
jest  niemożebne, nieuzasadnione i taka supozycja 
jest  zupełnie płonna. Więc dla mnie żaden powód 
do trwogi, jeżeli tego projektu nie przyjmiemy, 
nie istnieje.

Niestety jednak proszę panów, w opinii kra
jowej ta trwoga pannje, trwoga, o ile starałem się 
wykazać, nieuzasadniona.

Z drugiej jednakże strony nie mogę zaprze
czyć, że n niektórych osób także i to mniemanie 
powstało, że przez t. zw. wyknpno propinacji i 
danie jakiegoś kapita ła  stan finansowy, jeżeli nie 
kraju, te jednostek może się poprawić. J a  w ten 
przedmiot nie wchodzę i wchodzić nie chcę, w 
ogóle bowiem nie nmię ocenić, o ileby jednostki 
przez to zyskały i mogły poprawić swe stosunki 
finansowa, j  j

Zresztą nigdy na jednosti i  się aie ogląda
łem, zawsze interes kraju  miałem na oka, a w in
teresie krajn  uważam, że uykupno to propinacji 
byłoby zgubne, zgubne dla właścicieli i zgubne dla 
całego krajn. (Brawo)-

Wobec jednakże tej trwogi z jednej strony 
i tej widoesnej niemożności dla wszystkich przyję
cia propozycji rządowej, zaczęły się wyłaniać no
we projekta. Nie wiem, ile tych projektów już wy
drukowano i tutaj kolegom w Sejmie rozdano. 
Przyznaję się, jeetto może moja wina, żem nie 0- 
bliczył, ale zdaje mi się, że w każdym razie jest 
ich liczba poważna. To daje, mojem zdaniem, nie
zaprzeczony dowód pewnej irytacji w krajn, pe
wnego jakiegoś — przepraszam — że się tak wy
rażę, zbałamucenia opinii krajn.

Jeden tego, drngi owego, każdy chciałby cze
go innego, a każdy pod h as łem : „Niech wynagro
dzenie będzie słnszne i sprawiedliwe i niech kraj 
na tern nic nie straci 1”

Mojem zdaniem, te dwie rzeczy są nie do 
pogodzenia; albo jedno albo drugie, albo wyna
grodzenie musi nie być słuszne, albo kraj będzie 
mnsiał dopłacić. Wiem, że są projekta także i ta 
kie, a w tej rezolucji, którą komisja propinacyjna 
proponuje Wysokiemu Sejmowi do przyjęcia, wi
dzę zapytanie postawione do rządn, czy nie moina- 
by podniesieniem dodatków konsumcyjnych stwo
rzyć funduszu i tym funduszem pekryć ubytku w 
dochodach. Proszę panów, mogę twierdzić zasa
dniczo, że dla mnie wszystko jedno z jakiej kie
szeni kraj weźmie fundusze, czy z tej kieszeni, w 
której zapisane są dodatki do podatków bezpo
średnich, czy z tej, w której są podatki pośrednie.

P r z e d p ł a t ę  1 o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
n ilea  Ł yczakow ska 1, 8. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącz me dla „Gai. N ar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Póres 81, P a ń s ; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, 1. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Soilerstatte nr. 2., Hesryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeiie 22; G. L  
Daube A Oomp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajehman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
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Tn zawsze będzie iść o te, że ostatecznie kra
zapłaci.

Dla mnie takie wyjście nis je s t  po prostu 
wyjściem. I  powiadam tak ;  W chwili, kiedy kraj 
eały, a poza krajem cała delegacja w Wiedniu, 
wołała, że podniesienie cen spirytusu j^et dla na
szego krajn, dla naszych stosunków, wobec na
szego ubóstwa dla naszych włościan bardzo nie
sprawiedliwe i uciążliwe, prawie nie do uspra
wiedliwienia, bo n nas potrzeba, ażeby ten wło
ścianin mógł nie zapijać się, lecz żeby miał mo
żność użycia potrzebnej mn cząstki wódki, ina
czej bowiem się nie utrzyma, bo my żyjemy 
w zimniejszym klimacie, a przecież i na połnduin 
piją wiele wina i moszczu i wszystko się zapija, 
a my mamy tylko jedną wódkę, bo wina nie ma
my a miód droższy, piwa zaś chwała Boga, że 
dotąd nie mamy —  otóż w tej chwili, kiedy cały 
kraj krzyczał, że to podniesienie cen spirytusu 
jest  z natury rzeczy niesprawiedliwe dla naszego 
włościanina, w tej chwili żądać, ażeby dla tego 
dawać wyższe dodatki, to ja nie mam nic prze
ciwko temu. Odeszlijcie to do Wydziałn kraje- 
wego, a mam przekonanie, że Wydział krajowy 
odpowie: ba! to niemożebue.

Mimo to jednak widzę, że webee wszystkich 
tych projektów, wobec tego, trzeba było ceś zro
bić nim się rozejdziemy, jakkolwiek przyznaję, 
nie widziałem koniecznej potrzeby, ażeby ipowa- 
tnić Wydział krajowy do odebrania tych pienię
dzy. Mnie się zdawało, że będzie sesja odroczona 
do stycznia rokn przyszłego, a wtenczas będziemy 
mieli doByć czasu do załatwienia tej kwestji, ale 
z drugiej strony nie mam nic przeciwko temu, 
jeżeli wysoki sejm jest tego zdania, ażeby dziś 
tę kwestję załatwić, to niech się dziś załatwi. 
Chcę joszcze jedaę okoliczność podnieść:

Oto wszystkie projekty stoją na tej podsta
wie, ażeby wynagrodzenie było słuszne, a kraj 
nie cierpiał. O ile kraj na tern będzie cierpiał, 
albo nie cierpiał, to są rzeczy finansowe i w to 
wdawać się nie myślę. Mnie aię jednak zdaje, że 
to je s t  niemożebne; ale co do słnsznego wyna
grodzenia, panowie wszyscy wychodzą z tej zasady, 
że ma być zindemnizowany dochód, przyznany 
orzeczeniem z r. 1875, źo to wynagrodzenie słu- 
sznem nie będzie, bo dla jednego będzie za wiel
kie, a dla drugiego za małe. To daremna rzecz, 
to jes t  zupełnie co innego powiedzieć sobie: „Ja  
zrzekam się prawa propinacji i będę przez pe
wien przeciąg lat to, co Pan Bóg dał, wedłng 
okoliczności jeszcze z propinacji ciągnął, a po 
upływie tego czasn fnndnsik, który się zbierze, 
będzie rozdzielony w tej proporcji, jak wypadnie 
orzeczenie” , a zupełnie inna rzecz powiedzieć:

1 „Ja  zabiorę dochód, a dam wedłng tych orzeczeń 
wynagrodzenie".

. Bynajmniej nie waham się twierdzić, źe mo
że fasje były niedokładne i na szkodę rządn zro
bione : czyż to ma jednak upoważniać do tego, 
aby komnd zabrać własność i powiedzieć m u : 
„Dlatego żeś tak fasjonował, nie otrzymasz teraz 
tego, co ci eię należy ?“ — Z drugiej strony zmie
niły się i okoliczności. W jednych miejscowościach 
propinacja upadła, w drogich bardzo znacznie się 
podniosła. Wypada więc dać słuszne wynagrodze
nie, lecz nie na podstawi* dawnych orzeczeń. Ro
bić zaś dochodzenie nowe, to zaprowadziłoby nas 
za daleko, a połączone byłoby z technicznemi tru
dnościami, bo możeby i wtenczas okazały się ja 
kieś trudności z tego względu, że obecne fasje 
niekoniecznie są dok ładna ; może inne byłyby za
sady rządu co do strącenia od sumy od propina- 
torów otrzymywanej tego, co otrzymujemy w naj
mie budynków. Gdyby dziś inną miarą zaczęto 
oceniać wartość tych budynków, to nie wiem do- 
kądbyśmy doszli i jakiby wypadł dochód i coby 
to były za dochodzenia.

Dla mnie, panowie, jedynem wyjśeiem z tego 
położenia, które nam rząd stworzył —  jeżeli nie 
chcemy znowu tej rzeczy puścić na manowce i to 
na dłuższe lata jedynem wyjściem jest, żebyśmy 
przedłożenia rządowemu odpowiedzieli uchwale- 
uiem projektu podziału przyznanego przez państwo 
miliona.

Mojem najsumieuniejszem zdaniem w in te 
resie krajn —  jeżeli nie chcemy narażać na s tra ty  
ani tych, którzy zrzekając się niewątpliwego pra
wa na pewien przeciąg czasn zastrzegli sobie je
szcze jakiś dochód, i jeżeli nie ebeemy narażać 
krajn na s tra tę  z powodu dopłacenia może jeszcze

SZKLANNE OKO.
N O W E L K A

J e r z e g o  ID-u.rTJ.3r .

Gdy, mianowany nauczycielem w liceum Car- 
cassony, Prosper Cabardet wBzedł po raz pierwszy 
do cuchnącej sali , w której miał odtąd czuwać 
nad postępami i sprawowaniem się jakiej trzy 
dziestki piętnastoletnich wyrostków, nrywany ha
łaśliwy śmiech przebiegł po ławkach, podobny do 
bieganiny myszy za tapetą.

Bo też był on tak zabawnym w swym dłu
gim surducie księżego k r o ju , ten chnderlawy, 
mizerny człowieczek, o czerwouym , spiczastym 
nosie i gołej jak  kolano czaszce Gdyby jeszcze 
miał oba oczy i Ale n ie .  i żartowniś klasy sko
rzystał z tego kalectwa natychmiast, aby szepnąć 
swema sąsiadowi przydomek polyfem a , który wnet 
obiegł całą salę.

Zaczęto się śmiać w najlepsze; głowy po
chowały się za dykcjonarzam i, w tern głos nau
czyciela odezwał się nagle:

— Ośmiu uczniów z ostatniej ławki, pozba
wiam możneści wyjścia w niedzielę.

Głos był suchy, zgryźliwy, nakazujący.
W sali zrobiła się c isza , dzieci zwróciły kn 

katedrze spojrzenia lękliwe i jnż w milczeniu 
P olyfem  przyglądał im się swojem jedynem okiem, 
a oko to miało twardy połysk agatowej kulki.

* **
Tydzień nie m in ą ł , a Prosper Cabardet 

ujarzmił tę klasę, która dotąd uchodziła za nie do 
opanowania.

Ten djabelski człowiek, pomimo swej wątło
ści, miał w rucbaeh , w spojrzeniu , coś nakazują
cego, ce zmuszało do posłuszeństwa. Niecierpiano 
go, ale drżauo przed nim. Był to zresztą dosko
nały nauczyciel; zawsze czarno ubrany, gorliwy, 
punktualny, pokorny wobec zwierzchników o tyle, 
o ile był twardym i aroganckim względem uczniów.

Po dziesięcioletniej praktyce w Carcassonie, 
mianowano go profesorem czwartej klasy jakiegoś 
kolegium. Zanim ndał się na to nowe stanowisko, 
kupił sobie szklanne oko i perukę. Jednakże na
bytek te n ,  ktśrym chciał się zabezpieczyć prze
ciw złośliwości przyszłych uczniów, stał się dlań 
źródłem nowego niepowodzenia.

Oko szklanue dobrze odgrywało swoją rolę, 
gdyż robił je zręczny specjalista , ais peruka nie 
przystawała jak  się należy do czaszki, której żół
tawą nagość miała zakrywać. To też pewnego 
dnia Cabardet wchodząc do klasy, zdjął ją  razem 
z kapelaszem.

Odtąd zamiast Polyfemem, nazywano go Ab- 
salonem, i przydomek ten nie przyoadł mu wido
cznie bardziej do smakn , gdyż od tego dnia stał 
się jeszcze zgryźliwszym. Lada słówka, lada cień 
uśmiechu, upuszczona książka lnb piórnik, ściąga
ły na winowajcę cały szereg kar.

A Prosper Cabardet był niewyczerpany w 
urozmaicaniu ich, wynagradzając sobie w ten spo
sób niemożność stosowania tutaj kary cielesnej, 
która w Carcassonie tak częBto przynosiła ulgę 
nurtującej go złości.

Georgiki i  Eneida  stały się narzędziami 
tortury w jego rękach. Lubił on łabędzia z M an- 
t u i ; więc też nieszczęsne chłopcy opychani byli 
Wirgiliuszem pod wszystkiemi postaciami.

Stając się z wielkiem maujakiem, Cabardet 
nabił sobie głowę przekonaniem, że w ulubionym 
jego autorze pełno jest  harmonii naśladowniczych.

Dowodził, że znalazł w nim niezliczoną ilość 
wyrażeń, naśladujących przez umiejętne zestawie
nie dźwięków: galop koni, syk wężów, ryk wo
łów, brzęczenie pszczół, i w ogól* głosy wszyst
kich stworzeń ; przyezem dawał przykłady swego 
odkrycia rycząc, szczekając, sycząc i mrucząc w 
najdziwaczniejszy sposób, pod pretekstem należy
tego skandowania wierszy słodkiego piewcy E- 
neasza.

Uczniowie byli obowiązani do podobnychże 
produkcyj, a gdy który z nich wyrazem twarzy 
zdradził brak odpowiedniego akcentu dla tej lite
rackiej nowalii, Prosper z wysokości katedry, ra 
czył go nlubionem swem zaklęciem M argaritas, 
którym to wykrzyknikiem klasycznym, wyrażał 
swą pogardę dla nczniów w szczególności, a dla 
rodzaju ludzkiego w ogólności.

W  tern samem mieście żyły dwie siostry, 
panna Agata i panna Dorota. Każda z nich była 
jakoby upostaciowaniem składowych części bilbo- 
k ie ta ;  gdyż oanna Agata była długa i szczupła 
jak rękojeść tej zabawki, podczas gdy panna Do
rota, mała i okrągła, przypominała jej kulkę.

Były to dwie stary panny, desyć zamożne, 
romantyczne, sentymentalne, i wstydliwe. Kochały 
się czule i obejść się bez siebie nie mogły, ale 
mimo to, kłóciły się często, eskarzając się wza
jemnie o brak gustu, gdyż panna Dorota nosiła 
zielone wstążki u kapelaszy, i nad wszystko prze
kładała K orym g  albo Wiochy, a panna Agata 
oddawała pierwszeństwo wstążkom różowym, w 
literaturze zaś Incasom  Marmontella.

Dom icb był pełen zwierząt, na które z l e 
wały nadmiar uczuć, przepełniających ich s taro- 
panieńskie serca.

W klatkach i w szafkach oszklonych, pełno 
było kanarków żywych i wypchanych, te ostatnie 
opatrzone były kartkami przypominającemi ich 
imiona i daty zgonn.

Był tam także piesek biały dłngosierścisty, 
tak tłusty, że jego różowy brzuszek, dotykał pra 
wie ziemi, a on sam ledwo się mógł poruszać na 
rozstawionych szeroko nóżkach.

Ta bezkształtna m asia  mięsa szczekała 
astmatycznym głosem, ilekroć dzwoniono w ko
ściele, i trzeba było uroczystego zapewnienia pro
boszcza, aby przekonać obie panny, że nic szatań
skiego nie kryło eię w tym zwyczajn ich ukocha
nego Bebe.

Uprócz kanarków i pieska, w salonie znaj
dowała się zwykle papuga zwana Justynjanem, 
dla której Dorota żywiła tajemną nredylekoją, i 
kot angora : Belizarjusz, ulubieniec Agaty.

Oswojone żółwie spacerowały po alejach 
ogrodu, czerwone rybki pląsały po sadzawce; nie 
dość na tern, czas jakiś były tam dwie białe 
oswojone myszki, istne pieścidełka, które pewne
go pięknego poranka zniknęły bez śladn, a Beli
zarjusz zachował na zawsze milczenie co do roli, 
jaką w tej tajemniczej sprawie odegrał.

Poczciwe te dusze, lejące łzy nad potrawką 
z kurczęcia wychowanego na ich podwórku, ko
chały Bebe, Justyniana, Belizarjusza, czerwone 
rybki, żółwi — wszystko. Serca ich były istną 
arką Noego.

* **
Zdarzyło się, że Prosper za pośrednictwem 

jednego ze swych nczniów, cioteozno-babeoznego 
siostrzeńca tycb pań, poznał się z niemi.

Złożył im wizytę i został przyjętym, z tern 
odznaczeniem, jakie na prowincji okazują chętnie 
każdemu osobnikowi zajmującemu stanowisko ofi
cjalne.

Imponujące wszędzie zachowanie się Cabar- 
deta, jogo ton miodowy zrazu, potem ostry, jak 
tylko poznał, z jak miękkiemi naturami miał do 
czynienia —  coś nakazującego, co długo prakty
kowany despotyzm nadawał jego postawie— wszy
stko to zrobiło wrażeuie silne na obn starych 
pannach.

Stał się też wkrótce jednym z aajczęstszych
gości.

Co drngi wieczór przychodził Jo nich, i 
ogrywał je na jakie dwadzieścia susów w bezika. 
Tronował on w tym salonie na najlepszym fotelu 
pomiędzy proboszczem, a starym, głuebym sędzią, 
a ponieważ lubił literatnrę, zadecydował, że jeden 
w tygodnin wieczór, zamiast bezikowi, poświęcony 
będzie dziełom „naszych najlepszych prozaików i 
poetów*, które sam podejmował się wybierać, 
czytać i objaśniać.

Była to doskonała sposobaość wykazania 
swych lektorskich talentów —  sztnki cieniowania, 
gardłowego wymieniania litery r  i malowniczych 
subtelności wymowy.

W ten sposób przoczytał Ostatniego z Aben- 
cerragów, dzieło które ogólnie podobało się jego 
słuchaczom, jak również wyczerpujące komentarze, 
jakiemi objaśniał czytanie.

Pewnego wieczoru, gdy po ukończeniu Osta
tniego z Abencerragów  zabierał się do czytania 
Nabchcz'ew, panua Dorota uczuła, że go kocha, 
i zaraz po jego odejściu zwierzyła się z tej mi
łości swojej siostrze.

Panna Agata nic na to nie odpowiedsiała, 
gdyż ze zmniejszającego się stopniowo od pół rokn 
przywiązania do Belizarjnsza, zrozumiała sama, 
że ukochanie kotów, nie może zapełnić serca 
kobiety.

(Dok. nast.)
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znacznej części do wynagrodzenia za ten dochód — 
nie pozostaje nam nic innego, jak  trzymać sie 
tege, cośmy wtenczas zrobili, kiedyśmy się zrze
kali naszego p ra w a .

Nie rnszajmy wcala ustawy z roku 1375, 
niech ona trwa dopótr, dooóki była zamierzoną; 
ów milion, który ału-unie i aprawiedliwie przy
znano k ra jo w i jako odszkodowanie za ubytek do- 
cbodn propinacyjnego, rozdzielony w drodze usta 
wy krajowej’ między właścicieli wsi i miast i po
wiedzmy, w jak i spoiób ma się z tym milionem 
postąpić.

D w a tylko są tn sposoby, trzzciego nie ma, 
ko przyjęcie tsgo miliona — jak niektórzy sądzą 
—  do funduszu propinacyjuego nie odpowiada ani 
myśli, ani potrzebie. Ten, kto dziś dochód traci, 
potrzebuje aby mn ten dochód wynagrodzić, a nie 
żeby przelewać go de propinacji i przenosić na 
kogoś, kto może nawet nie bedzie jego sukcesorem.

N am w ają  mi się tn zatem, jak powiedzia
łem, tylko dwa s.msoby. Pierwszy sposób ten, 
ażeby ów milion co roku był rozdzielany i to 
w stoiunkn przez dotychczasowe orzeczenia ozna
czonym ; zarządzanie dziś bowiem nowych docho
dzeń byłoby i niebezpieczne i niekorzystne.

Drugi sposób jest ten, ażeby ten milion sfi
nansować, t. j .  upoważnić Wydział krajowy do 
wydania takiej ilości obligacyj któraby po rok 
1910 mogła być umorzoną. Jak  to Wydział krajo
wy uczyni: czy sam wyda obligacje, czy ten 
milion odstąoi jakiem n bankowi, w to nie wcho- 
dzą, to rzecz finansowej operacji. Być może, że 
potem minister nie pozwali wydać tych obligacyj 
nprawnionym, bo wszystkie mogłyby być rzucone 
na targ i zachwiać kursem papierów rządowych, 
w takim razie niech eię Wydział krajowy ułoży 
z jakim bankiem, który przyjmie syndykat w tym 
względzie. Wszystko to są jeduak rzeczy pod
rzędne.

Główną rzaczą jest, ażeby ten milion sfinan
sować i tyle obligacyj wydać, ile potrzeba, i czy 
obligaejami, czy też gotówką rozdać między npra- 
wnionycb i to będzie dla nieh wielką pod każdym 
względem pomocą i słusr.nem wynagrodzeniem te
go #o tracą, o ile się to obliczyć da. Wiem, że 
są takie miejscowości, gdzie pomimo podniesienia 
aeny spirytusu artndarze dali wyższą tenntę. — 
Nie chcę przeczyć, lecz chcę wierzyć, że dadzą 
większą te n n tę ;  u mnie nie dali, bo wyjechałem 
z domu nie zgodziwszy sie, i zdaje się, ze będę 
musiał się na to zgodzić, żeby blisko jednę trzecią 
część opnścić albo też będę próbował prowadzić 
na własny rachunek.

A więc, dziękując za łaskawą cierpliwość, 
streszczę się w tsm , że prosiłbym szanowny W y
dział krajowy, ażeby ułatwił sejmowi pracę i że
by odpowiadając na wszystkie żądania , które 
w rezolucjach są zawarte, wykazał, że jeżeli rzeaz 
ma być sprawiedliwie dla tycb, którzy ciągną do
chody załatwioną i kraj nie ma być obciążony, 
to nie ma innego sposobu tylko pozostać przy 
ustawie z roku 1875, i teu milion, który przy
znany został krajowi, rozdzielić ua podstawie orze
czeń między miasta i właścicieli propinacyj po 
wsiach i m ias teczkach , i żeby przedłożył w tym 
względzie odpowiedni proiekt do uchwały wyso
kiego sejmu. Mam nadzieję, że W ydział krajowy 
raczy to z rob ić ; oczywiście zostawiamy sobie 
wezelką możliwość i wolność pójścia za nim w tej 
mierze.

A teraz pozwólcie panowie, że co do propo
nowanej przez szanowną komisję propinacyjną n- 
stawy podniosę, iż mnie się zdaje, że ta ustawa 
w t e n  brsmieniu jak jest natrafi na trudności. — 
Mnie się zdaje, że Sejm krajowy nie może po
wiedzieć, że suma ma być wypłaconą przez skarb 
państwa Wydziałowi krajowemu. Do tego Sejm u- 
poważniony nie jest, Sejm nadjem zdaniem może 
upoważnić tylko Wydział krajowy do podniesienia 
tej sumy ze skarbu państwa, Otóż jakkolwiek mi 
się zdaje, że czy ta nstawa bvłaby nchwaloną czy 
nie, ten milion nie byłby przez to pod żadnym 
względem zagroż^uy i mnsiałby być wypłacony. 
Czy zaraz tego nie wiem, sadze, że powinienby 
być zaraz wypłaconv i na rzecz uprawnionych 
fruruktyfikowany. A wiec ta korzyść jest i dlatego 
pozwólcie panowie, ażebym wniósł tntaj poprawkę 
do tego projektu ustawy. Nie »i Izę tn także, 
na ezyj rachunek ma ów milion być frnktyfi- 
ko wany. J a  chciałbym i żądałbym, ażeby bvł 
frnktyfikowany na rachunek norawnionych. Zdaje 
mi się, że jeżeli t«go nie będzie, to będzie także 
powód do niesankcjonowania. Moja poprawka brzmi 
tak (czy ta ) :

„Artykuł I  przedłożonej ustawy ma hrzmieć:
„W myśl § 2 b. ustawy państwowej z 20 

czerwca 1888 nr. 95 Dz. p. p. npowainia się W y
dział krajowy do podniesienia ze skarbu państwa 
przyznanej postanowieniem tej ustawy uorawuio- 
nym w Galicji, do propinacji jako odszkodowa
nie za przewidziany ubytek w dochodach propi- 
nacyjnych. przypadającej do wypłaty za czas od 
1 w r/eśn ia  1888 do 31 sierpnia 1889, sumy je 
dnego miliona zł. w. a. i poleca mn sie, aby tę 
Bumę frnktyfikował na rzecz uprawnionych do 
propinacji tak długo, dopóki w drodze us taw o
dawstwa krajowego nie będzie wydane odmienne 
postanowienie1*.

Proszę panów o przyjęcie tej poprawki a 
możeby i panowie i pan referent zgodzili się na 
to, ażeby komisja propinacyjna udała się z .raz 
na posiedzenie i zastanowiła się nad moim wuio- 
ikiam.

(Liczne brawa i oklaski. Posłowie gratulują 
mówcy).

Z Izby sądowej.
( Proces Rzyszczewskich o zdradą stanu.)

W a r s z a w a .  22. października.
Trzej bracia Rzyszczewscy : A u g u s t , Adam 

i S te fa n , pochodzący z rodziny, znanej powsze
chnie na W o ły n iu , i spokrewnionej z wieloma 
wybitnemi polskiemi dom am i, na skutek rozpo
rządzenia jenerał-gebernatora warszawskiego, (któ
ry skorzystał w tym względzie z władzy, nadanej 
mu przez artykuł 31 ustawy o wzmocnionej ochro
nie) oddani zostali pod sąd, pod zarzntem zdrady 
stanu. Oskarżono ic h ,  mianowicie z artykułu 256 
kodeksu karnego o to, że zdradzili tajemnice pań
stwowe, dostarczając rządowi austrjackiemu wia
domości o ruchach wojsk rosyjskich , uzbroje
niach i t. d.

Początek tej sorawy sięga wiosny r. b.; wte
dy to bowiem żandarmerja warszawska wpadła na 
ślad istnienia w Warszawie austrjackiej agentury 
wywiadowczej i w ostatnich dniach marca zaare
sztowała trzech braci Rzyszczewskich, tndzieź pod
danego anstrjackiego Stanisława Ursyna Prószyń
skiego .p o d p o ru czn ik a  4  pułkn ułanów austrjac- 
*icb. l e n  ostatni przyjechał był do Warszawy 
w styezmu r. h. i zamieszkawszy w hotelu angiel
skim począł wiele bywać w świecie i wkrótce za
wiązał tak liczne stosunki w wyższych aferach to
warzystwa warszawskiego, że niemal we wszyst

kich domach polskich, r iaMących do tej warstwy, 
spotkać go było można.

Żaudarmerja miejscowa zwróciła niebawem 
bacznoś'1 na tego ciu)Z‘>zi»m<>ki»g« oficera, tak 
długo bawiącego w Warszawie . a wynikiem tej 
baczności było odkrycie , iż p. Prószyński otrzy
muje stalą kore-pondencje z hr. Poruy, urzędują
cym w anstrjaekiem ministerstwie spraw ze
w nętrznych. tudzież z dowódzca 17 anstrjackiej 
dywizji kawalerji jenerałem Szilleyem, otrzymnjąc 
listy z zagranicy pod adresem „Hotel Briihlowski, 
hr. Adam Rzyszczewski*.

Te i tym pedobne odkrycia sprawiły, iż dnia 
24. marca z rozporządzenia jenerał-gnbernatora 
warszawskiago zaaresztowano p. P. w Dtmblinię 
i osadzono w cytadeli. Jednocześnie w Warszawie 
prokurator izby sądowej p. Tnran, zawiadujący na
czelnie specjalną kancelarią do spraw politycznych, 
zaaresztował trzech braci Rzyszczewskich, których 
imiona podaliśmy na wstępie. Śledztwo powierzo
nym zostało żaadarmerji. Nie było ono zresztą 
ani długiem, ani mozolnem, gdyż wszyscy poszla
ko wam sami dosrarczyli przeciwko sobie dowodów 
w własnych swych zeznaniach.

Naprzód tedy p. Prószyński zeznał, że będąc 
adjutantem  dowódzcy brygady 17 anstrjackiej dy
wizji kawalerji, przykomenderowa.nym do sztabu 
jeneralnego, a oprócz tego szambelanem cesarza 
Franciszka Józefa, podjął się zlecenia, ażeby rzą
dowi austrjackiemu dostarczyć dokładnych wiado
mości o uzbrojeniach rosrjskicb, i z teg<> powodu 
w r. 1887 zwiedzał fortyfikacje pod Równem i 
badał linie komunikacyjne na Podoln. Następnie 
polecono mn zbadać dyslokacją wojsk i fortyfika
cje w Króleatwie, a »>ecjalnie w trójkącie pomię
dzy Warszawą, Dęt>liuem i Brześciem. W tym 
celn udał sie naprzód do Kijowa, tudzież na U- 
krainę i Wołyń, tam bowiem , ma nader rozgałę
zione stosunki familijne i w rzędzie swych krs- 
wnyck i powinowatych oprócz dwóch rodzouych 
braci liczy hr. Rzyszczewskich, ks. Sanguszkę, hr. 
Józefa Potockiego i innych. Bawił też podówczas 
w Rokitnie (w gnb. wołyńskiej) w dobrach wspól- 
obwinionego — Adama Rzyszczewjkiego, który do
myślił się istotnego celn całej tej podróży i odno
śne nrzypnszczenie swoje otwarcie wyraził. Po 
przyjeździe do Warszawy, p. Pr. — ciągle we- 
dłng własnych jego zeznań —  czvnil ztąd kilka
krotne wycieczki przeważnie w Lubelskie, a po
tem wysłał tam Augusta Rzyszczewskiego w celn 
zaczerpnięcia dokładnych wiadomości o liczbie 
wojsk, konsystujących w tamtych stronach. W ta
jemniczony tym sposobem w działalność Pr. Au
gust Rzyszczewski zgodził się przesyłać stale do 
Wiednia żądane wiadomości i na zasadzie roko
wań, przeprowadzonych z sferami decydnjącemi w 
Wiedniu, został zwerbowany na stałego ajenta 
wywiadowczego przy konsulacie austrjackim w 
Warazawie z pensją 100 rs. miesięcznie. W tym 
charakterze August R. był posłany przez wice- 
konsula pod Ostrołękę, a ieby sprawdzić, czy tam 
żadnych fortyfikacji nie budują, a następnie je 
ździł do Charkowa i nad Do», gdzie miał się prze
konać, czy kozacy tamtejsi nie po»uną się na za
chód i za wyjazd ten oprócz zwykłej pensji otrzy
mał nadetatowo 170 rs.

Kończąc streszczenie zeznań p. Prószyńskie
go dodajemy, że wedle jego słów, Stefan Rzv- 
szezowski lakomnmkował A agu 't«w i wiadomość
0 oczekiwanem przybyciu do Równego 3 pułków 
wojska, Adam zaś był wtajewniczony w rolę, ja 
kiej Angost się podjął.

Zeznania Rzyszczewskich brzmiały mniej 
więcej zgodni* z p>wyższą opowieścią

Tak Augnst stwierdził wszystkie imnutowa- 
ne mn czyny, espraw iedliw ując się tem, że do 
przyjęcia roli ajenta skłoniła go bieda ; od czasn 
bowiem pi pełnionego przezeń mezaliausu małżeń
skiego cała rodzina odsunęła się od niego, j tylko 
perjodycznemi datkami dooomagała mu do egzy
stencji, zasilając szczupłą pensją (300 rs.), która 
na utrzymanie się z żoDą i czworgiem dzieci bez- 
waronkowo wystarezyć nie mogła.

Stefan Rzyszczewski oświadczył, że Prószyń
ski podczas bytności swej w Rokitnie zapytywał 
go o wojska konsystnjace w okolicy, lecz on nie 
domyślał się zgoła właściwego celn tyci pytań.

Nakoniec Adam Rzyszczewski zetnat , że 
odradzał bratu przyjęcie propozycji Prószyńskiego
1 przypominał mu o wielkiej odpowiedzialności 
karnej. |aka może za to grozić.

Wo ec takich zeznań śledztwo nie trwało 
d ‘ugo Prószyńskiego, który jako obcoirr jowiec, 
me mógł być za c yn powyższy do odpowiedzial
ności karnej pociągniętym, wyposzczono z wiezie
nia i odstawiono za granice, Rzyszczewscy zaś 
oddani zostali pod sąd. Przy rozprawie głównej 
nie nastręczyło się podobno nic nowego. Stefan 
Rzyazczewski liczy 26 lut wieku, August, na js ta r
szy z braci, 38 lat, wreszcie Adam, kandydat praw 
uniwersytetu w Dorpacie ma 30 la t  wieku i od 
niedawna był zamianowany przez władzę honoro
wym sędzią pokoju.

Zaszczyt ten obecnie kosztował go drogo, 
sąd bowiem wojenny w swym wyroku do niego 
najsnrowizą zastosował karę. Skazano mianowicie 
wszystkich trzecb za zdradę s 'anu z artykułu 256 
kodeksu karnego, chociaż sam sąd uznał, że ko
munikowane wiadomości (up o gotowości wojska 
w okregn charkowskim do wymarszu, o urządze
niu wielkich młynów w Charkowie, o za asach 
ancharów, o urządzeniu wielkiej platformy do a r 
m at ua stacji kolei żelaznej Włochy pod Warsza
wą i t. d ) ,  nie są bynajmniej tajemnicami s-auu. 
Wobec tego oczywiście nie można było ztt zdradę 
tajemnic stanu skazywać.

Sądowi jednak podobało sie inaczej i pomi
mo energiczaych obron adwokatów Pepłowsk;ego 
i Rumińskiego, Rzyszczewscy zostali uznzni win
nymi zdrady stanu i aka/ani: Adam na pozbawie
nie wszystkich praw stanu i zesłanie ua całe ży
cie na Sybir, August na pozbawienie poszczegól 
nych praw i przywilejów i zesłanie do gnbernii 
permskiaj, wreszcie Stefan na 8 miesięcy wiezie
nia. —  Skazani wnieśli rekurs do głównego sądn 
wojennego w Petersburgu, gdzie obrony ich po
djął się adwokat Spasowicz.

w urzędewym charakterze, jak peprzedm mówca, lecz 
i w koleżeńskim przemawiam; dlatego wszystkich obe- 
1 cnych i moich współczesnych i późniejszych uczniów 
I tego zakładu witam tem mianem, ud owego czasu, 
; gdy ostatni na tem miejacn, z którego teraz przema

wiam, składałem zwykły podówczas popis, miaęło lat 
i wiele. Przez szereg lat tych przeżyliśmy wiele — a 
' jednak zawsze zachowaliśmy jedno uczucie, wyniesio- 
| ne z tych murów, która pozwoliło nam wazystke złe 

przetrwać. Pod hasłem więc tej jedności uczuci m, 
1 które nas wszystkich łączy —  witam was keledzy I*

W ostatniej chwili powstała chwalebna myśl 
j aby obecni wpiaali się do księgi pamiątkowej. Natu- 
i ralnie, że na wezwanie dyr Kulczyńskiego, aetki pod- 
; pisów uwieczniły pamięć tych, którym okoliczności 

pozwoliły wziąć udział w podniosłej uroczystości.
Wieczór dnia teg# zgromadził uczestników i li- 

I czną publiczność do teatru. Sala wypełniła się po 
j brzegi Gron* uczniów przedstawiało Antygonę w tłu 

maczaniu J. Czubki z muzyką F. B. Mendelssohna, 
j Prolog z niewiademych przyczyn został zaniechany, 
j Wykonanie wypadło świetnie.

Chóry wyćwiczył dzielnie nauczyciel śpiewu p.
; D e o , te też tak kierewnik jak i wykonawcy na wy- 
’ razy uznania w zupełności zasłużyli.

Nietylko młodzież lecz i dojrzalsi wiekiem słu- 
I chacze gorąceml oklaskami wyrażali zadowolenie swo
je z gry młodych artystów, a kierującego eałem wi
dowiskiem szanownego tłnmacza klasycznych arcy
dzieł prof Czubka, jak i przedstawicieli głównych 
ról wywoływano.

Przedstawienie zakończono pięknym obrazem z 
żywych osób układu prof Walerego E l i a s z a  przed
stawiającym geniusza nauki wieńcząeego założyeieli 
gimnazjum św. Anny, a więc ówczesnego rektora u- 
niwersytetu Stanisława Zawadzkiego, króla Włady
sława IV., Bartłomieja Nowodworskiego i księdza 
Gabryela Władysławskiego. U Btóp tyeh mężów ugru
powani byli przedstawiciele uczniów tej szkoły z ró
żnych stanów i czasów, aż do dni dzisiejszych.

Wczorajszy dzień ureczystośoi rozpoczęto o go
dzinie 9 rano w akademickim kościele św. Anay, oe- 
lebrowanem przez ks. biskupa Dunajewskiego w asy
stencji kanoników Midowicza i Józefczyka. Podczas 

j nabożeństwa śpiewał chór pod kierowniatwem pana 
• Barabasza.

Po nabożeństwie w uroczystym pochodzie prze- 
j szli uczestnicy do amfiteatru gimnazjum. Poprzedzali 
! orszak bedele z berłami. Ustawili się oni naokoło 

stołu, od którego mówcy przemawiać mają. Za bede- 
lami postępował rektor z wspaniałym orszakiem pro
fesorów, inni dostojnicy i reszta członków zjazdu. 
Krzesła najbliższe estrady zajęli księża b iskup i: Du
najewski, Rzewuski i Krasiński, prezes Akademii dr. 
Majer, JE. Paweł Popiel, rektor Kasparek, prof. dr. 
Wojciechowski, hr. Artur Potocki, prorektor k». ka- 
nouik Spis, prezydent miasta dr. Szlachtowski, repre
zentant starostwa p. komisarz Link, reprezentanci 
Rady szkolnej krajowej, kanonicy katedralni krakow
scy księża Fos, Józefczyk, Midowiez i Pelcsar, radcy 
miejscy krakowscy.

Około estrady zajęli miejsca: dyrektor gimna 
zjum dr. Kulczyński i członkowie komitetu : pref. cr. 
Cyfrowicz oraz prof. dr Leniek.

Pierwszy zabrał głos JE. ks. biskup krakow
ski Dunajewski i zawiadomił, że Ojciec św., zawia
domiony o jnbileuszu, udzielił dla Zgromadzenia dzi
siejszego i Zakładu obchodzącego jubileuez pozdrowie
ni* i błogosławieństwa Apostolskiego.

Przemawiali: dyrektor gimnazjum Kulczyńzki w 
imieniu uniwereytetn rektor dr. Kasparek, w imieniu 
Rady szkolnej prof. dr. Tarnowski, w imisniu uni
wersytetu lwowskiego prof. dr. Wojciechowski, w 
imieniu b. uceHiów JE  Paweł Popiel. Wierez okoli
cznościowy prof. Stroki oddeklamował uczeń kl. VII. 
Górecki.

Prof. dr. Jan Leniek wypowiedział następnie 
odczyt p. t ; „Lat* szkolne król* Jana Sobieskiego, 
ucznia gimnazjum św. Auny.“

Po odczycie dr Lenieka odczytane zostały na
desłane pisma gratulacyjne, z ktoryob ważniejsze ju
tro podamy.

Prof dr. Cyfrowicz zawiadomił, iż dnia nastę
pnego o godz. 10. edbędzie się nabożeństwo żałobne 
za dnszę uczniów i profesorów gimnazjum św. Anny, 
poczem odbył się akt odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
dla Bartłomieja Nowodworskiego, umieszczonej wprost 
wejścia na I. piętrze.

Przy odsłonięciu tablicy pamiątkowej przema
wiał prof dr. Zoll. Kantata jubileuszowa ułożona 
przez dr. Żeleńskiego i pod tegoż dyrekcją wykonana, 
podobała się powszechnie.

Tablicę wykonał p Chrośnikiewicz, portret zaś 
umieszczony nad nią p. Poehwalski.

300-letni jubileusz założenia gimna
zjum św. Anny w  Krakowie.

Powołując się na wczorajsze nasze sprawozdanie 
z tej uroczystości, wypada nam wrócić ieszcz# do chwi
li solennego powitania uczestników. Odbyło się 
ono, jak już donieśliśmy w poniedziałek, o godzinie 
Sciej popełndniu. W  imisnin komitetn jako teraźniej
szy dyrektor przywitał zgromadzonych prof. Leon 
K u l c z y ń s k i  krótką przsmową, dziękując zgroma
dzonym za liczny udział. Po nim wszedł na estradę 
jeden z najstarszych nczniów, prezes dr. M a j e r ,  
który przemówił muiej więeej w następujące słowa : 
„Każdy wiek ma swe przykrości i swe przyjemności. 
Do przyjemueści starszego wieku należy bezwątpienia 
to, że z tego tytułu powołują do przemówień na miej- 
seach i w chwilach, które miłe są dla serca. Ten 
tytuł pozwolił mi przemawiać do was koledzy, bo nie

Lwów dnia 24. października.

* J. E. p rezyd en t sądu w yższego p. SL- 
m onow icz, powrócił do Lwowa dziś pooiągiem 
kurjerskim.

* Dr. M aksym ilian N ow ick i, od r. 1863 pro
fesor zoologii na uuiwergytecie Jagiellońskim, obcho
dzi dziś w Krakowie 25 rocznicę swojej działalności. 
Uroczystość odbyła się w auli Collegii novi o ga
dzinie 12 w południe. Wieczorsm odbędzie się wspól
na wieczerza.

Z okazji jubileuszu przytaczamy kilk* szczegó
łów biograficznych o jubilacie według „Kroniki Usi- 
wersytetu11 :

Dr. Maksymilian Nowicki, profesor zwyczajny 
zoologii, urodzony 9. października 1826 r. w Jabłon
kowie w Galicji, ukończywszy w r. 1846 gimnazjum 
we Lwowie i na tamtejszym uniwersytecie dwulwcie 
filozoficzne, zapisał się tamże na wvdzial prawny. 
Wypadki r. 1848 przeniosły go do Stanisławowa, a 
reforma wprowadzająca nauki przyrodnicze do szkół, 
otwarła mu drogę w tym kierunkn, ale brak śr od - 
ków zmusił zdać egzamin na nauczyciela szkół Indo
wych i zająć takie stanowisko naprzód w Brodach, 
a następnie w Płotyczy. Zbiory naukowe, któremi 
obdzielał gimnazja, sprawiły, że r. 1852 został za
stępcą nauczyciela gimnazjum w Samborze, a po zda
niu egzaminu na niższe gimnazjum we Lwowie w r 
1854 tamże rzeczywistym nauczycielem. W r. 1857 
zdał w Wiedniu egzamin na całe gimnazjum i został 
przeniesiony do Lwowa, gdzie w r. 1863 otrzymał 
stopień doktora filozofii i stąd został powołany przez 
uniwersytet Jagielloński do Krakowa na profesora 
nadzwyczajnego. W trzv lata potem został profesorem 
zwyczajnym. W r 1869 odbył podróż naukową po 
Niemczech, w 1871 nad morzem Adrjatyckiem. Jest 
członkiem czynnym Akademii Umiejętności od czasu 
jej powstania, oraz licznych Towarzystw naukowych 
w Austrji, Niemozeeh, Rosji, był członkiem Tow. 
nauk ścisłych w Paryżu itd.

Bardzo liczne są zaszczytne odznaczenia, zdo
byte przez profesora za prace w przedmiocie fauny 
krajowej, lecz o wiele większą jest ilość prac ogło
szonych drukiem a podzielonych na działy : a) przy
czynki do fauny Galieji, b) do systemu bezkręgowych 
(opisy 60 nowych gatunków), c) monografia, d) za
stosowania do gospodarstwa rolnego i leśnego, e) za
stosowanie do rybactwa, f) do ochrony zwierząt i 
ustaw w tym przedmiocie, g) do szkolnictwa. —

Oprócz prac zamieszczanych w sprawozdaniach komi
sji fizjograficznej Akademii Umiejętności, spis d iieł 
profesora wykazuje około 60 prac w językach polskim 
i niemieckim między któremi są wielce doniosłe i 
zusne nietylko w kraju lecz i wśród obcych.

* P o s i e d z e n ie  r a d y  m ie j s k ie j  odbędzie się 
we czwartik 85 października br. wisczsrsm w sali 
ratnszewej. Na porządku dziennym: Wniosek w spra
wi* silni»jaz*go oświetlenia placów publi«znych. Wnio
sek w sprawie urządzenia zegaru świtllantge na 
wieży ratuszowej. Wniosek w sprawi* utworzeiia 
kur«u teorety#z»o-praktycznego gimnastyki dla nau
czycieli szkół ludowych męskich. Sprawozdani* z 
uży«ia zaprzęgów miejłkicb w r. 1837. P. Bardach
0 podwyższenie wynagredzenia za konserwację si««i 
telcfoa cznej. Przyjęcie do wiadomości asygnowania 
100 zł. p. Ant*nicmu Lewakowi tytułem zwrotu ko
sztów podróży i pobytu we Wiedniu na kursa nauki 
zręczności. Sprawa sprzedaży pasma gruntu miej
skiego przy ul. Jabłonowskiego. Odpisani* z*aległości 
Jankla Altb&uera, b. dzierżawcy karezmy w Sich*- 
wi*. lteknrs p. Leena Bratkow*kiego przeciw nało
żeniu nań kar konwencjonalnych. Rekurs p. Jóiefa 
Wołoszyńskiego, komisarza pow. w sprawie opłaty 
od psa. Rekursy w sprawach budowniczych.

* Na posłuchan iu  u  cesarza byli onegdaj 
między innemi radaa minisicrjalny p. Korytowski i 
p. Szymanewski.

* W ybór jednego człon k a do Ra6y nadzor
czej Tow*rzystwa wzajemuych ubezpieczeń w miejsce 
ustępująeago w bieżącym roku dr. Mauryceg* Stra
szewskiego, z gminy miasta Krakowa, na przeciąg na
stępnych 6 lat, odbył się onegdaj w Krakowie w sali 
radnej magistratu pod przewodnictwem prezydenta 
miasta. Oddano 92 głosy, z tych 35 padło na pana 
Wentzla Konrada, reszta zaś tj. 57 na dr. Strasze
wskiego Maurycego, który też członkiem Rady pozo
stał i nadal.

* Odznaczenie. Woźnemu głównego magazynu 
tytoniu i stempli w* Lwowie, Józefowi Kamińskiemu,
1 powodu przeniesienia go na własną prośbę w stały 
stan spoczynku, w uznaniu jego długol«t»iej i gorli
wej służby, nadał cesarz srebrny krzyż zasługi.

* Z m a r l i .  Ks. Stanisław Osiecki, proboszcz w 
Trzebini, kanonik i dziekan dekanatu nowogórskiego;

w Warszawie zmarła Marja z Marczewskich 
Kostrowieka, żona b. obywatela gub. grodzieńskiej, 
cicha a pożyteczna pracowniczka na literackiej naszej 
niwie. Zmarła była od lat wielu współpracowniczlią 
Bluszczu  a znakomitemi przekładami i streszczenia
mi dzieł obcych zasilała spore czas pism polskich.

Br. Msrja Rokitańska, wdowa po głośnym ana
tomie, który pierwszy uadał światowy rozgłos fakul
tetowi medycznemu wiedeńskiemn, zmarła w Wiedniu 
w 83 r. iycia.

Harrict Beecher Stowe, autorka „Chaty wuja 
Tomasza11, urodzona w Litchfield, zmarła w 76 ro
ku żyoia.

W Czerniejewie w Poznańskiem smarła Marja 
z Lipskich hr Skórzewska w 85 r życia.

* P om n ożen ie  stanu personalnego. Rozpo
rządzeniem cesarskiem z d. 12 b. m. kreowano dla 
galicyjskiej dyrekcji pocztowej posady radców, posadę 
starszego radcy budownictwa i dyrektora przy urzę
dzie pocztowym we Lwowi*. Oprócz tego ma być 
wkrótce pomnożoną liczba niższych posad. Rad*y 
dworu p. Sohiffnerowi należy się za to uznani*, gdyż 
jego to usiluym ataraniom udał* się uzyskać t* pomno
żeni* posad. Resprykl ministerialny, intymnjąoe po- 
wyższ* rozp»rządzenio cesarik '9 nadszedł do Lwowa 
przed kilku dniami. Sprawa kreowania niższych po
sad dotychczas jeszcze nie została załatwioną

* Ćwierć w ie k u  pracy. W Bobotę 20. bm. o 
godzinie 12. w południe kilkunastu właśeicieli aptek 
Krakowskich i zamiejscowych udało się w Krakowie 
do mieszkania swego kolegi i seniora p. Fortunata 
Grulewski*go, ażeby mu złożyć wyrazy uznania 
koleżeńskiego za 25-letnią działalność na stanowisku 
obieralnego co trzy lata seniora p. Adolfa Siedleckie
go. wręczono jubilatowi jako pamiątkę album z foto
grafiami kolegów. Przybyła równiaż druga deputacja 
od wszystkich mngiłtratów farmacji, jak również i 
uczniów u*zęszczaią*ych na kurs farmacji na uniwer
sytecie Jagiellońskim. Wieczorem o godz. 8 zebrali 
się koledzy w liczbie kilkudziesięciu w sali hotelu 
Wiktorja na wspólną ucztę. Wieesenior p. Siedlecki 
wniósł toast na cześć p. Gralewskiego i wręczył mu 
puhar srebruy z odpowiednim okolieznościowym na
pisem, poczem zostały odczytane telegramy, nadesłane 
od przyjaciół i kolegów z różnych części kraju na 
szego, jak również upominek z odezwaniem się „kogo 
koehałz temu daj11, a było to kilkadziesiąt fotografii 
jubilata. Każdy z kelpgów do»tał j “dnę, z prośbą ko
leżeńską o przyjęcie i pamięć Jubilat z rozrzewnie
niem dziękował wszystkim kolegom.

* N a  m e d a l  p a m ią tk o w y  dla Franciszka Smolki 
złożył w administracji Gaz. Nar. radca ces. dr. 
Zygmnnt Lindner 3 zł.

* Drugi raut K oła llterack o-artystyczn e- 
go we Lwowi* odbęizie się w sobotę d. 27. bm. 
Program produkcji muzyczno-deklamacyjaej urządzo
nej staraniem p. St. Niewiadomskiego : 1. Grieg „Po
znanie kraju“ , odśpiewa dwunastka „Lutni11 (solo p. 
Modest Wituszyński). 2 a) Szarwenka, mazurek (cis- 
moll), b) Paderewski, krakowiak, p Marja Jar/y- 
mowska. 8 Deklamacja, p. Łucjan Kwieciński. 4. 
a) St. Niewiadomski „Abdykacja", b) J. Gall .Se- 
renada“ , łdśpiewa panna Tola Majeranewska 5. St. 
Niewiadomski, dwie piosnki, odśpiewa dwunastka 
„Lutniu 6 Deklamacja p. Wanda Obarlemont 7. 
Halevy. „Rachelo, kiedy pan11, odśpiewa p. Szlafen- 
berg. 8 . Moniuszko, duet z „Jawnuty*1, odśpiewają 
panna Tela Majeranowska i p T, Borkowski. Począ
tek o godzinie 8 . Dla mężczyzn strój galowy. Wstęp 
dla członków „Keła11 z rodzinami. Lista uczestników 
otwarta w sekretarjacie „Koła.11

* Centralna kom isja d la  pom ników  histo
rycznych i sztuki mianowała na posiedzeniu z d. 28. 
września br. jednomyślnie powziętą uchwałą kore 
spondentami swoimi : JE. Włodzimierza hr. Dziedu- 
szyckiego we Lwowie presydenta miasta Krakowa 
dr. Feliksa Szlachtowskiego, członka akademii umie
jętności w Krakowie Jana Nepomucena Sadowskiego 
i docenta wydziału teologicznego uniwersytetu w Kra
kowie ks. Eustachego Skrecbowskiego.

* W  s p r a w ie  p. P l t c y a .  N. Fr. Presze pe- 
twierdzając wiadomość o przeniesieniu tego osławio
nego pana w stan spoczynku, podaje, ż* jestto sku
tek ciągłych zażaleń czermowieekiej izby adwokackiej 
przeciwko nadużyciom, których się p. Pitey dopuszczał 
na stanowisku prezydenta sądu karnego w Czerniow- 
cach.

* D a r  c e s a r s k i .  Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Wykoty, w powieoi* Sam b o r
sk im  na restauracji corkwi, zapomogę w kwo
cie 50 zł.

* W  d o b r a c h  B u r t y  (poezta Horożanka), wła
sności ks. Karoliny Puzyniny, powstaje fabryka gi
psu nawozowego. Od kilku lat zarząd dóbr produ
kuje już ten nawóz na potrzebę własną i bliższych 
sąsiadów. Tysiące fnr jadą do Burt z wiosną po gips, 
ale dotychczas przedsiębiorstwo to było prowadzone 
na małą skalę, atoli po przekonaniu się o doskonałej 
jakości tego gipsu i o czystym wyrobie i poddaniu 
go analizie chemicznej, przedsiębiorstwo będzie pro
wadzone fabrycznie.

* E m i g r a c j a .  W Krakowie zatrzymane kilku
włościan z powiatu pilzneńskiego na wychodźtwie do 
Anuryki, bez dostatecznych funduszów i zwrócono 
tychże do miejsc rodzinnych.

* G e m y  i  k a m e e  nabyte od p. Schmidta Cią- 
żyńskiego dla muzenm narodowego w Krakowie p*d 
warunkiem płacenia dożywocia w kwocie 3600 zł., 
■ą także przedmiotem opodatkowania ze strony skar
bu. Od kontraktu darowizny wymierzyła powiatowa 
dyrekcja skarbowa gmiuie m. Krakowa opłatę w kwo
cie 451 zł.

* F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h  założoną 
została przez p. Michała Zieleniewskiego na Grzegórz
kach w Krakowie.

* P o ż a r y .  Na obszarze dworskim w Kluwinc*, 
powiatn hrisiatyńskiego, zniłzczył pożar browar, ubez
pieczonej wartości 25 000 zł. Ogień powstał w*kutok 
nieostrożnego obchodzenia się z lampą naftową. —  
W Harklowej, pow. nowotarekiogo, zg*rzało pięć za
gród włościańskich. Nieubozpieozona strata 5.100 zł.

Na obezarze dworskim w Żmyjówce, pow. trem- 
bowelskiego, spłonęła gorzelnia z całem urządzeniem. 
Ubezpieczoną była na 20.000 zł. Nieostrożność robo
tników była przyczyną pożaru. —  W Firlejówce, pow. 
złoczowskiego, pogorzało siedmiu gospodarzy, których 
strata wynosi 3.800 zł, Jedynie budynki były aseku- 
rowaue. —  W  Olszanicy, pow. jaworowskiego, zni
szczył ogień dziesięć gospodarstw włościańskich. W ar
tość nieubezpieczonej szkody oceniono na 2.525 zł. 
I  w tych wypadkach nieostrożność była przyczyną po
żaru. — W Handzlówce, pow. łańcuckiego, spalił się 
folwark Mojżesza Salzmanna, przyczem zginęło w pło
mieniach 24 źrebiąt. Stratę oceniono na 17.000 zł. 
Budynki były ubezpieczone. Ogień zaprnszyła *zeladż 
folwarczna. — W Fili po wicach, pow. brzeskiego, zgo
rzały trzy stodoły dworskie z całą krescencją i na
rzędziami rolniczemi. Szkoda, przeważnie ubezpieczo
na 8.000 zł. (Mem zbadania przyczyny pożaru za
rządzono śledztwo sądowe.

* W y p a d k i .  W nooy na 21. b. m. prób*wali 
ni*wyśledr.eni dotąd złoezyńcy włamać się do lokalów 
mieszczących kasę podatkową w Łańcucie, jednak*- 
woż nie zdołali otworzyć żelaznych drzwi wchodowych. 
Śledztwo zarządzone. —  Po spożyciu grzybów rozcho
rowały się w# wsi Czabarówce, pow. husiatyńskiego, 
trzy osoby w rodzinie włościanina Hryńka Jaremy, 
z których jedna, mimo pomooy lekarskiej, zmarła dnia 
następnego.

* S ta n  p o w i e t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli- 
technioznej donosi:

Przy zmiennym wietrze od NW do SW mieli
śmy wczoraj kilkakrotnie deszcz ze śniegiem; opad 
jednak jest nieznaczny, bo wynosi tylko 10  mm.; 
niebo było przeważnie zamglone , powietrze wilgotne 
i niespokojne.

Średnia temperatura doby była -J- 1.5° O, 
najwyższa 2 4° C, najniższa — 1.0° C.

Zniżka barometryczna znajdowała się na mo
rzu Białem i wynosiła 745—750, zwyżka w zacho
dniej Austrji i wynosiła 775— 780 mm.; zniżka dru
gorzędna utworzyła się ua wyspach Szetlandzkich.

S'an barometru zredukowany do poziomu mo
rza był dziś o godz. 9 rano 767 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 24. października:

Wiatr zmienny z zachodniej strony, średnia 
temperatnra doby około powietrze wilgotne,
opad co najwięcej nieznaczny.

* J u t r o ,  d. 25. października: św. U r s z u l i .  
—  św. K a r p a  M.

—  Z Tarnopola donosi K . L  , że tamtejsza Ra
da miejska jednogłośnie przyjęła ofertę spółki krajo
wej pp. Rozborski, Ziembieki Grzegor & Comp., na 
budowę koszar dla piechoty. Koszta budowy wynosić 
mają 360.000 zł. Budowę prowadzić będzie p. Albin 
Zagórski, architekt lwowski.

—  U ro c z y s to ś ć  k o ś c ie ln a .  W Mościskach, w  
klasztorze 0 0  Redemptorystów odbywaó się będzi* 
uroczyste triduum  w dniach : 28, 29 i 30 b. m. na 
podziękowanie Panu Bogu z powodu beatyfikacji Kle
mensa Marji Hofbauera (Dworzaka), wikarego jene
ralnego zakonu Redemptorystów w Polsce. Przez te 
trzy dni odbywać się będą snmy portyfikalne w o- 
brządku grecko katolickim, po południu zaś różani o 
z litanią śpiewaną, kazanie i błogosławieństwo. Na 
konklnzji odśpiewane będzie Te Demn

— N i e z w y k ł y  w y p a d e k  zdarzył się w tyeh 
dniach w gminie Świętem, powiatu jarosławskiego. 
Skutkiem urwania się stromego brzegu rzeki Sanu, 
z trzody bydła, pasącej się na tym brzegu, jedenaście 
sztuk wpadło do wody i utonęło.

— W ilk i  w  P o b n k n .  Z Pobuka, powiatu »kol- 
Bkiego, donoszą do B iła  o pojawieniu się tamże sta
da wilków, które ubiegłej niedzieli podkradły się do 
koszary pełnej owiec w połeninie. Owce przestraszone 
rozbiły koBzarę i rzuciły się do ucieczki, a wilki za 
niemi. Około 50 sztnk owiec zostało pozagryzanych 
lub pokaleczonych.

—  K r ó lo w a  I z a b e l la ,  matka chrzestna ochrzczo
nej w tych dniach księżniczki Izabelli Radziwiłłównej, 
oprócz królewskiego daru dla swej córki ehrzełtnej, 
przysłała jeszcze wspaniały kielich złoty, wysadzony dro- 
giemi kamieniami, jako dar dla miejscowego kościoła 
parafialnego.

—  A r ty s t a - r z e ź b i a r z  P e l c z e r s k I  przeniósł się 
z Krakowa na stały pobyt d» Paryża.

—  L essep s  oświadczył na odbytej w Lugdnni* 
konferencji, że kanał Panama otwartym zostanie w 
lipcu 1890 r.

— J u b i l e u s z  p a n o w a n ia  k r ó l a  g r e c k i e g o .
D. 31. października upłynie lat 25 od chwili, gdy 
król Jerzy I, naówezas książę duński, licząc zaledwie 
let 18, przyjął na podstawie protokołu podpisanego 
w Londynie przez przedstawicieli mocarstw opiekuń
czych, Francji, W. Brytanii i Rosji, koronę grecką 
i rozpoczął w Atenach rządy. Jubileusz ćwierćwieko- 
wego jego panowania będzie obchodzonym uroozyście 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca. Austro-węgierskl 
poseł, baron Kosjek, notyfikował już rządowi greckie
mu, że cesarz austrjacki polecił wiceadmirałowi, ba
ronowi Sterneckowi, aby udał *ię w nadzwyczajnej 
misji do Aten i wręczył królowi własnoręczne pismo 
eesarskie z życzeniami z powodu t»go jubileuszu. 
Ateny i inne miasta greckie czynią oddawna przygo
towania do obchodu jubileuszowego. Między innemi 
zostanie otwartą przy tej sposobności narodowa wy
stawa krajowa, która będzie niezawodnie punktem 
kulminaoyinym uroczystości. Wedle listu z Aten do 
Pol Corr ,nie potwierdza się wiadomość, jakoby ksią
żę Henryk pruski miał przybyć na uroczystość jubi
leuszową. Natomiast prawdopodobnem jest przybycie 
księcia Meiningen, szczególniejszego znawcy literatury 
heleńskjej i dneha heleńskiego. Zapowiedziana eska
dra niemiecka składa się s czterech okrętów wo- 
jennyah.

— M in is te r , ju m  o ś w ia ty  w  P r n s l c c h  zapro
wadza naukę gimnastyki w uniwersytetach, jako przed
miot obowiązujący.

— W ie lk a  k a t a s t r o f a  k o l e j o w a , o której 
onegdaj wspominała depesza rzymska, zdarzyła się 
d. 20. bm. pod Grassano we Włoszech. Usunęła się 
tam część góry, objętości 200.000 mtr. sześciennych, 
zaBynując tor na przestrzeni 55 metrów. Urwisko 
zdruzgotało 8 wagonów. Prace około wygrzebywania
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napotykają na straszne trudnośei. Do d. 22. bm. 
wydobyto 22 trupów i 50 osób straszliwie pokale
czonych. Przypuszczalną liczbę ofiar obliczają na 
160 osób. Między niemi znajduje się pewne towa
rzystwo operowe włoskie, które jechało do Korfu, 
dalej syn senatora Netti, wszyscy kondnktorowie i 
wielu mieszkańców Brindisi i Tarentu.

— Charleroy 23. października. Po przedstawie
niu tutejszy teatr spłonął.

— P. Irena A bendrolh debiutować będzie 
prawdopodobnie już z początkiem przyszłego miesiąca 
w nadwornej operze wiedeńskiej. Przygotowują ją pp. 
Wendra, dyrygent chórów i Jahn, dyrektor opory.

— K ról Milan, jak donosi Budapesti H irlap, 
miał dać żywe dowody niezadowolenia biskupom serb
skim, żaden z nich bowiem z wyjątkiem metropolity 
Teodozjusza nie pojawił się na jogo przyjęcie, przy 
powrocie króla do Belgradu. Król rewizytując metro
politę zastał u niego przypadkiem wszystkich innych 
biskupów. „Cieszę się, powiedział, żs widzę tu pa
nów wszystkich w dobrem zdrowiu; myślałem, że pa
nowie poodmrażaliśoie nogi i dla tego nie mogliście 
wyjść dla powitania swego monarchy." W dalszym 
toku swego przemówienia zaznaczył król, że ma dość 
środków po temu, aby krnąbrność swych poddanych 
ugiąć i że w danym razie nie będzie się wahał ich 
użyć. Biskupi wysłuchali tego pałernoster pokornie 
w głębokiem milczeniu.

t  J o ze f P i s t l , kapelmistrz „Harmonii* i omer.
kapelmistrz 30 p. p. umarł onegdaj we Lwowie w 
59 r. życia. Dziś odbył się pogrzeb. Za konduktem 
postępowali wszyscy kapelmistrze wojskowi, muzyka 
„Harmonii" i oddział wojska.

* K oncert pani M lnnle Hauk odbędzie się 
jutro w sali „Domu narodnego.*

1^1 s i r z e n i e ,
Najnowsza powieść Zoli.

Więc to ów zen it ,  do którego dążył ojciec 
naturalizmu po stopniach Germinala  i L a  tcrreP 
Co zaszło w tym skeptyeznym, ba, cynicznym pio
nierze nowego kierunku sztuki P Czy chce on jak 
Szaweł „nawróoić się z drogi grzechów" i bić po
kłony dawnym bogom poezji P Czy też tikciał tyl
ko pokazać, że jeśli dotąd w tak skrajnym nurzał 
się natnralizmie, to nie dlatego, jakoby nie miał 
dość talentu do tworzenia ideałów jasnych, postaci 
wzniosłych, do wzbudzania nczuć delikatnych, choć 
dotąd tylko wstrętem usiłował przejmować czytel-. 
ników ?

Muszą mimowoli nasunąć się na myśl takie 
pytania, jakkolwiek kusić się •  rozwiązanie za
gadki nie naszą jest  rzeczą.

Rzecz najważniejsza fakt sam, ten mianowi
cie, że najnowsza powieść Zoli , nosi cechy wręcz 
odmienne od tych, jakiemi odznaczały się poprze
dnie utwory znakomitego pisarza, — że jest wy
kuta z materja łu nieposzlakowanej czystości i ty l
ko co do genialnego opracowania przypomina Zolę 
z la t  dawnych.

Nie je s t  to już bowiem romans, ale biblij
na niemal idylla zdająca się budzić i wywoływać 
duchy świętych, uśpione w cieniach m ajestaty
cznych katedr.

Ztośliwi twierdzą, że tą  drogą Zola toruje 
sobie drogę do A k ad em ii ; inni sądzą że żartnje 
sobie potrochu z krytyków konserwatystów, poda
jąc im pokarm tak  duchowy, tak  przefiltrowany, 
tak czysty, jakim powinno być marzenie nabożnej 
duszyczki.

Bohaterka powieśei, Aniela — to mietyczka 
z rodziny dziewic orleańskich, to idealna, natchnio
na dziewica, jaką spotykać można u stóp krzyża 
na prastarych obrazach P ra  Angelica.

Je s t  ona wychowaaicą biednych, poczciwych 
hafciarzy ornatów, zamieszkujących mały domek 
przytulony do katedry. Całą młodość spędza pod 
sklepieniem kościoła na modlitwie —  wszystkie 
wrażenia czerpie z „Żywotów świętych", stauowią- 
cych jej jedyną lekturę.

To też nawet miłość pojawia się u niej pod 
poBtacią mistycznej ekstazy.

Pokochała młodego artystę, syna biskupa, 
który ongi z rozpaczy no stracie żony przywdział 
duchowną sukienkę. Młodzieniec je s t  miljouerem, 
ztąd w związku z ubogiem dziewczęciem natrafia 
na różne przeszkody.

Dnmny biskup praguie dla swego Syna do
stojnego związku. To też surowem „Nigdy", przyj
muje szczere wyznanie miłości do syna tkliwej 
dsiewicy. Młodzi znoszą z tego powodu srogie ka
tusze. Aniela cierpi, słabnie, pada na łoże boleści, 
i już, już ma wyzionąć ducha, gdy u jej wezgło
wia pojawia się dnmna, okazała, postać biskupa.

Widok pięknej twarzyczki, pokrytej blado
ścią śmierci porusza go do głębi serca. Zanozi 
modły za jej wyzdrowienie do świętej Agnieszki.— 
„Jeśli Bóg zechce ją  uratować, zgodzę się na 
wasz związek", — mówi do syna. Aniela pod 
wrażeniem szczęścia otwiera oczy. Bez zdziwienia 
i dumy przybiera się w strojne w perły i drogie 
kamienie szaty oblubienicy. Tyle podobnych scen 
widziała w śnie, w opisach żywotów świętych ! 
Zżyła się bardziej z niemi, aniżeli z nieznaną jej 
rzeczywistością.

„Po skończonej ceremonji ślubnej w rado- 
snem upojeniu kieruje się do ślubnej kosmaty, 
wypikowanej białym atlasem. Nagle jakaś dn- 
szność zniewala ją do zatrzymania się na stop
niach, ale zdobywa się na siłę postąpienia jeszcze 
kilku kroków... Spojrzenie jej pada na ślubną 
obrączkę. Uśmiecha się błogo do tego symbolu 
wieczystego połączenia.

Na progu wysokich drzwi komnaty zacnwia- 
ła się znown.

Czyż dosięgła jnż szczytu szczęścia I Czy 
radość istnienia mogła ukazać jej świetniejsze ho
ryzonty ?

Zebrała resztki sił — usta złożyła na nstach 
Felicjana. W tym pocałunku nmarła. A była to 
śmierć bez smntkn. Biskup zwykłym, szerokim 
gestem błogosławieństwa, pomagał dnszyczce do 
wyzwolenia się z cielesnych więzów. Organy gra
ły tam wysoko, dzwony odzywały się uroczyście 
a zgromadzone w katedrze tłumy wznosiły modły 
za szczęście pary oblubieńców, połączonych przed 
chwilą.

Było to wiec tryumfalue wniebowzięcie. A- 
niela szlachetna, czysta zasnęła w chwili urzeczy
wistnienia najdroższych marzeń, wśród wspania
łości otoczenia, zda się czerpanego z legendy.

Felicjan obejmował jakieś nic  tkliwe i słod
kie, lśniący strój oblubienicy, wiotkie piórka jesz
cze ciepłe z dotknięcia jej ziemskiej postaci. Od- 
dawna już zdawało mu się, że ma przed sobą cień 
tylko. Widmo zda się, powstałe ze świata niewi
dzialnego, powróciło doń. To było tylko zjawisko, 
które pierzchło pozostawiając złudzenie. Wszystko 
jest złudzeniem. Życie to marzenie. U szczytu 
szczęścia Aniela pierzchła w tchnieniu pocałunku*.

Krótka ta cytata nie może dać pojęcia o 
piękności dzielą, które pomimo swojej wiotkiej

egzotycznej treści obfituje w sceny prawdziwie 
dramatyczne, a nadewszystko w przepyszne opiSy 
stylowe, oparte na tle z&baftowauem klejnotami 
barwnego jeżyka. Zola, nie zadawalniając się „ma
rzeniem" bajkę poetyczną przeplata obrazami ka
tedry i całego otaczającego go światła, kopiowa- 
nemi z rzeczywistości. Postać biskupa, pom im o! 
mglistej całości, zarysowuje się plastycznie i ma
lowniczo. Jedueta słowem, zn*ć rękę mistrza, któ
ry jes t  nim nawet, gdy mn przyjdzie fantazja za 
bawić się w „sen" lub „marzenie".

T ea tr , l i t e r a te m  i m n zv k a
—  S i r  A r t h u r  S e y m o u r  S u l l i v a n ,  kompo

zytor „Mikada", opory komicznej, którą jutro po raz 
pierwszy ujrzymy na naszoj scenie, urodził się w r. 
1842 w Londynie i już jak® pacholę zdradzał wiel
kie zdolności muzyczne. Odznaczony „nsgrodą Men- 
delsohna" uzupełniał swe wykształcenie muzyczne i 
w akademii królewskiej pod kierunkiem Sterndale i 
Benetta i Pawła Johna Grossa. Następnie przedsię
wziął wędrówkę po Niemczech i wstąpił ho lipskiego 
konserwatorjam w r. 1858. Wróciwszy do Londynu, 
zdobył sobie odrazu sławę genialnego muzyka swą 
kompozycją do Szekspirowskiej „Burzy*. Zachęcony 
powodzeniem rzucił się gorączkowo ho pracy. Sława 
jego rosła z dniem każdym ; krytycy prześcigali się 
wzajemnie w wyszukiwaniu przymiotników, któreby 
godne były określić wielkość talentu Sullivana. Sła
wa jednak nie szła w parze z powodzeniem ma- 
terjalaem. To ostatnie wyrobiły Sullivanowi dopiero 
operetki, które się posypały z jego teki, jak z rogu 
obfitości.

Oryginalność molodji, wdzięczna, klasyczna nie
mal prosteta formy, dowcip, wyborne opracowanie 
pod względem hamonioznym i kontrapunktyaznym, 
lekkość, przejrzystość i wdzięk kolorytu instrumen- 
tacyjnego, »raz niepraktykowana h*tąd świetność 
mise-cn scene i nader zręczne libretta utworu jego 
wspólnika W. S. Gilberfa, zapewniły tym operetkom, 
zwłaszcza też najlepszej z nich „Mikado", niebywałe 
pewodzeiie.

Dość powiedzieć, że -ą,Mikado" od daty pierw
szego przedstawienia w d. 15. marea 1885 r. po 
dziś dzień nie schodzi z repertuaru.

Tak wielkie powodzenie natchnęło Sullirana 
i Gilberta do spopularyzowania tej operetki w eałym 
świecie. Urządzono tedy ekspedycję, która podobaie 
jak Meiningerzy, z całym aparatem wystawowym 
jeździ po świecie.

W Warszawie przedstawiają „Mikada" w obro
bieniu p. Jana Kleezyńskiego podług libretta angiel
skiego. W Wiedniu w teatrze „an der Wien" przy
jęto opracowanie nieco odmienne i wedle tego wła
śnie dany będzie „Mikado" u nas. Tłumaczenie 
libretta wyszło z pod wypróbowanego w tym kie
runku pióra p. Kiczmana.

Sullivan robi świetna interesa, Obecnie szczel
nie zapełniwszy swą kasę szterlingami, znów poczuł 
w sobie ewą „iskrę Bożą", która ge niegdyś zmu
szała do komponowania dzieł poważnych i wznio^ 
słych. Ulegająe jej wpływom, sir Arthur stworzył 
i w d. 26. marca rz. wystawił pod osobistym kie
runkiem na seenie opery berlińskiej dramatyczną 
kaitatę „Die goldena Legende", złożoną z prologu, 
sześciu eeen i epilogu (podług Longfellowa). Tekst 
angielski napisał Józef Benett, przekładu niemiec
kiego dokonał dr. Carlotta. Obecnie znów wystawiono 
z wi»lkiem powodzeniem nową operę komiczną pt.: 
„Wieża Londynu". Rzecz w tej ostatniej dzieje się 
za czasów Henryka VIII.

— Z t e a t r u .  Artyści rusoy produkewali się 
wczoraj po raz drugi na scenie skarbkowskiej. Teatr 
świecił pustkami. Publiczność ruska stroni widooznie 
od teatru narodowego. Objaw to dla nas niepojęty, 
tembardziej, że towarzystwo to zasługuje na poparaie 
i wystawiło wczoraj same oryginalne utwory ruskie, 
które już przedtem odegrane zostały w sali Frohsinu 
i przy tej sposobności zamieściliśmy ocenę tychże. Na 
tern miejscu stwierdzamy więc tylko, że publiczność 
przyjmowała artystiw bardzo sympatycznie — będzie 
to dla ni<-h jedyną pooieehą, skoro nie mogli zwabić 
ruskiej publiczności do teatru polskiego, który dla 
swych ruskich kolegów tak gościnnie otworzył swe 
wrota. Dziś w teatrze rnskim w sali Frohsinu ope
retka Straussa „Baron cygański."

W teatrze skarbkowskim dziś we środę z po
wodu przygotowania do operetki „Mikado" przed
stawienia nie będzie. — We czwartek, piątek i so
botę „Mikado", operetka w 2 akfaeh Soullivana.

W niedzielę po południu „Kościuszko pod Ra- 
Racławicami" obraz narodowy w 8 odsłenacb Auczy- 
ca. Wieczór „Niespodzianki rozwodowe" farsa w 8 
aktach Bissona. Przedstawienie zakończy „Piękna Ga- 
latea" operetka w 1 akcie Suppego. W dzień Za- 
duBzny wystawioną zostanie tragedia Grillparzera 
„Matka rodu Dobratyńskich. (Die Ahnfrau).

— W k a s y n i e  m i e j s k i e m  odbędzie się w 
zobotę 27. bm. przedstawienie amatorskie. Odegranem 
będzie : „Pan Benet", komedja w jednym akcie Al. 
br, Fredry, i „Qui pro ąuo", komedja w jednym 
akcie Józefa Korzeniowskiego. Początek o godz. 7. 
wieczór. Lista otwarta. Bilety wydawane będą w so
botę do godziny 4. popołudniu

—  H e n r y k  S i e m i r a d z k i ,  zamknięty w swojej 
pracowni w Rzymie, wykończa olbrzymich rozmiarów 
płótno, prztzuaezone do przyszłorocznego salonu. — 
Treści do obrazu dostarczyły artyście dzieje staro
żytnej Greeji. Przechowało się podanie, iż pewnego 
razu, podczas obchodu święta Pezrjdena w Eleusis, 
słynna z piękności hetera Fryne, zrsueiwszy odzież, 
wstąpiła w fale Saronu, aby się potem ukazać za
chwyconym tłumom w postaci rodzącej się s piany 
morskiej Afrodyty. Apellosowi dało to pomysł do 
„Arjomodena", Praksytelesowi do posągu Afredyty 
w Knides. Siemiradzki odtwarza ohwilę, gdy Fryne 
zrzuca obówie, aby rzucić się w szafirowe fale 
morza.

Z Paryża donoszą, że oczekiwany tam jest Sie
miradzki, który przybędzie w celu obrania miejsca 
na wystawie powszechnej dla swego najnowszego 
obrazu.

—  „ H e n r y k  S c h m i t t ,  życiorys spisany na 
podstawie dokumentów i korespondencji. Lwów 1888.* 
Autor ukrywający się pod pseudonimem Walentego 
Ćwika z starannością i pietyzmem należnym pamię"i 
znakomitego historyka i obywatUa na podstawie obfi
tego materjału, listów zmarłego i rozlicznych doku
mentów — dał nam barwny obraz kilkadziesiątletniej 
działalności jednego z bardziej zasłużonych mężów 
naszej prowincji.

Rzecz cała poczęta i napisana bezpretensjonal
nie, czyta się lekko jak powieść z wielbiem zajęeiem. 
Potoczysty styl i obfitość listów śp. Schmitta, podno
szą warteść tej pracy i dają obraz sbywatelskuj 
działalności nastego historyka. (<{*/

— P  o 1 e m i k a. W K wartalnika historycznym  
lwowskim, w roczniku II. zeszycie IV. z r. 1888 za
mieszczono na str. 665 recenzję publikacji mojej pod 
tytułem: „Archiwum miasta Lwowa."

Praca, która nie wyszła pod egidą i z grona re
dakcji K w artalnika  i jej współpracowników ściągnę
ła na siebie lekceważący sposób traktowania, chociaż

zkądinąd za pożyteczną uznaną została. Nie mogę na 
tem miejscu wdawać się w szczegóły, zachowując to 
sobie do przyszłego zeszytu mojej publikaoji, ale uwa
żam sobie za powinność zwrócić uwagę na usterki i 
tendencyjny ton recenzji i ostrzedz czytających, żeby 
nie zawsze wierzyli nawet Kwartalnikowi.

Recenzent dziwi się, że taka znakomitość jak p. 
dr. Wł. W i s ł o c k i  wyraził w sweim „Przewodniku 
bibliograficznym" radość z powodu mojej publikacji. 
Mnie to nie dziwi, bo posiadam również zaszczytne 
•świadczenia od innych uczonych.

Przytaczam z recenzji parę tylko przykładów. 
P. recenzent wytykana etr. 7 zeszytu słówko: „seąuit1' 
uważając to za mój błąd i dodaje „łatwo poprawić". 
Zapewne, mógłby łatwo poprawić każdy uczeń. AU 
kto jest obeznany z przytaczaniem tekstów, ten po
winien wiedzieć, że tak musi stać w oryginale, skoro 
tekst jest przytoczony w cudzysłowie.

Jeżeli jest błędem, że nie utrzymałem używa
nego w takich razach kementu: sic to przyznaję się 
do niego. Wszak takie błędy — obok innych —  wy
tykał p. Piekosiński „Aktom grodzkim i ziemskim*. 
Dlaczegóż nie wytyka p. recenzent, żc w tej samej 
cytacji stoi fasciAulus itp.

Najciekawszem jest wytknięcie jakoby błędu w 
napisie naokoło pieczęci rajców miasta Lwowa na str. 
34 mojej publikacji. P. reeenzent twierdzi, że ja myl
nie napisałem wyraz civitatis przez c bo w Aktach 
grodzkich stoi ten sam napis przez u  (ciuitatis). P. 
recenzent dodaje uwagę: „czyż autor łudził się,
że ktokolwiek ograniczy się na streszczeniu i nie za
glądnie do A G. Z. Ńa to odpowiem: ozy p. recen
zent łudził się, że ktouolwiek ograniczy się na AGZ. 
a nie oglądnie oryginału pieczęci, która się znajduje 
w Archiwum miasta Lwowa. Przekonałby się, że A. 
G. Z. to nie ewangelia. E t Plomerus dormitali- 
ąuando. Otóż i AGZ. mylą się czasem. Na pieczęci 
s to i : C IY IT A T IS .  — AGZ. poprawiają : oiwitatis 
Dlaczego ?

Ja  popełniłem ten bład, żs nie zwróciłem uwa
gi na tę niedokładność AGZ. Poprawię się zatem i 
wytknę wszystkie pomyłki AGZ. przy najbliższej spo
sobności.

Podobną pobieżnością jak  zarzut co do v i u  
odznacza się recenzja i w innych wytknięciach. N. p. 
co do actum et datum  nie uważał p. recenzent, że 
ja te daty przytaczam wszędzie na ozele każdej pe- 
eycji. Wogóle p. recenżet nie rozróżnia „Katalogu" od 
Dyplomatarjaszu W pierwszym, podaje się treść doku
mentu. a dla wyjaśnienia przytacza się pojedyńcze wy
razy lub teksty — drugi jest obowiązany do literalnej 
dokładności.

K . W idman.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożow ego na 

K leparzu. K r a k ó w d. 23. października. Wo
bec pomyślnych sprawozdań z placów zagr&ni- 
czuych, tranzakcje terminowe w Wiedniu rozpo
częły się w tym tygodniu, przy stałej tendencji i 
podnoszących się cenach, co znowu na t&rg dzi
siejszy n nas oddziałało korzystnie, gdyż chęć do 
kupna v ogóle znacznie się ożywiła. Ze względu 
na znaczne zap&sy, polepszenie teadencji nie od
biło się tek dalece na eenach pszenicy jak  na ży
cie, którego pojawia się mniej i dlatego dzisiaj 
było głównie przedmiotem poszukiwania.

Fłacouo z& pizenicę białą od 7.75 do 8.25 
zł., ca żółtą od 7.75 do 8.15 zł., za czerwoną ed
7.75 do 8.15 zł., za ty to  od 6 .— do 6.45 zł., 
za jęczmień od 6.25 do 7.25 zł., za owieś ed
5.75 de 6.15 zł. (z akeyzą.) —  Wszystko za 100 
kilogramów.

Sckw cstracja Lwowsko-Czerniowiecko-Jas- 
sbiej kolei w Rumunii podług nadeszłych dziś 
telegramów nastąpić już miała.

Pierwszą wiadomość o tem pod&la paryska 
ajencja H ava3a w telegramie z Bukaresztu. W ia
domość ta nadeszła do Wiednia całkiem^niespo- 
dzianie a N . fr. Presse z dnia 23. b. m. lisze: 
„Nie wiemy, jakie powody i wypadki skłoniły 
rząd rumuński do przystąpienia do sokwestracji, 
i nie możemy też badać legalności aktu tego, do- 
konauego przez rząd rumuński. Możliwem jest  
atoli, że krok ten jes t  wynikiem walki ekonomi
cznej pomiędzy Austro - Węgrami a Rumunią. 
W każdym razie przypuszczamy, że rząd rumuń
ski nie naruszy administracji finansowej towarzy
stwa i praw właścicieli obligów pierwszeństwa.

U r o d z a j  t e g o r o c z n y  w K r ó le s tw ie  byt 
dla oziminy mniej niż średni, żyto najle iej w 
gnb. warszawskiej przeciętnie do 8 czetw. z dzies., 
w innych od 5 —6 , wahania plenności są znaczne 
od 12 czetw. do l 1/ , ;  pszenica jara najlepiej w 
gub. kieleckiej 10 ozetwierti, w innych 6 - - 7 ,  wa
hania od 3 l/i do 12, pszenica ozima w gub. kie
leckiej od 7 —9>/j, w lnnyeb 6 —7, owi«s urodził 
znośnie, sle wahania sie urodzaju bardzo znaczne 
w gub. lubelskiej 4 —20, warszawskiej 2 — 18, 
kieleckiej 4 — 17, płockiej 12—15, jęczmień ró 
wnież zdaje się najlepiej w gub. płockiej 15 — 16 
czetw., w innych 7— 8, proso najlepiej w gub. 
warszawskiej 8 — 12, w innych 6 —9 l/ a, groch n a j
lepiej w gub. Inbelskiej przeciętnie 6ł / 3 czetw. 
z dzies., w innych 8*/!—5, hreczka w gub pło
ckiej 4 — 10, lubelskiej 3 —8J/a. warszawskiej 2 — 7. 
Kartofle niemal powszechnie porażone zgnilizną. 
Frektów dość, zwłaszcza gruszek i jab łek  ebfitość. 
Trawy znośne, siano miejscami ucierpiało od de
szczów. Bnrze i grsdy wyrządziły szkody olbrzy
mie, pod tym względem wszakże departament mc 
nowego nie dodaje. Braku robotnika nie było.

W ywóz z Boża z ltosji. Od 1. stycznia br. 
do 2 . września wywieziono z iłosji przez komory 
europejskie 34.032.352 czetworti. w tym samym 
zaś okresie czasu r. 1887 19 997.924 czetwerti.

C eny  p s z e n ic y  w  C h icag o .  W dniu 7 wrze
śnia płacono za buszel pszenicy jarej w Chicago :
w r. 1888 94 centów w r. 1882 97s/3 cemów

„ 1887 69 „ „ 188L 1 2 l»/4 n
„ 1886 76 „ „ 1880 90*/. .
„ 1885 77*/, . „ 1879 87
„ 1884 78 „ „ 1878 86*/. „
„ 1883 963/* n

G iełda  Zbożowa. Wiedeń 22 października. 
Dziś notują: Pszenica na jesień 8 45, na wiosnę
9.14, żyto na wiosnę — na jesień — .— , owies
na wiosnę— .— , na jesień — —, kukurudza na paź
dziernik— .— , nowa — •— . Usposobienie mdłe.

Cała Izba urządziła imponującą owację ; v Losy
dla Smolki Z powodu jego jubileuszu par- i LoBy m ia .ta  Krakowa 22  —

lam entarnego. G rocholski wyjeżdża w so- i Bo*? miasta S t a n i s ł a w o w a ...............................83—
24—  
35 —

botę wieczorem do Abazii w celu ratowania 
zdrowia.

W iedeń d. 24. października. Minister 
Dunajewski przedłożył preliminarz budżetu ua 
rok 1889. Ogół wszystkich dochodów skarbu 
wyniesie 538,515.245 złotych, a wydatki 
538,345.786 zł. Okazuje się zatem nadwyżka 
w preliminarzu 169.459 zł. Budżet przedsta
wia się korzystniejszym od zeszłorocznego o 
21,544.819 zł.

Minister przedstawia, że dochody będą 
większe od dochodów 1888 o 21,798.000. 
W roku zeszłym okazał się zawsze jeszcze 
ubytek na wydatki administracji 2,290.785 zł.

Nadwyżka wydatków wynosi razem 
17,562.574.

Dochód z podatku wódczanego przyjęto 
na 19,179.800 zł.

Budapeszt d. 24. października. Były 
minister handlu Kemenyi umarł.

Zadar d. 24 października. Obiega tu 
pogłoska, że namiestnik dalmacki, jeuerał Bla- 
źekowicz ustąpi a miejsce jego zajmie jene
rał Albori, zwolennik Włochów.

Berlin  d. 24. października. Jak sły
chać, bersaliery włozcy (strzelcy) tak się po
dobali ces. Wilhelmowi, że zamyśla w armii 
niemieckiej na ich wzór utworzyć korpus, i 
kilku oficerów bersalierskich do Berlina po
wołał.

Berlin d. 24. października. Post pi
sze: Położenie ogólne w Europie wyklucza
przypuszczenie, aby Rosja czyniła obecnie 
przygotowania do akcji wojennej na Za- ; 
chodzie.

Od czasu wizyty cesarza Wilhelma w

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i .......................  5.72
Dukat cesarski ......................................................5.75
N a p o le o n d o r ................................  963
Półinsperjał rosyjski 9 90
Rubel rosyjski srebrny 1 36
Rubel rosyjski papierowy 1.28
100 m arsk oiem ieekUh . . . . . . .  59 40
Srebro ta  100 t i r .   ............................... —
Kupony w srebrze . . .  . . .  —.—

5 82 
5.85 
9.73 

10.— 
1.48 
1 30 

60-40

I
Przyjechali do L w ow a

dnia 24. października 1888 :
Hotel Żoria  O. Sehnell z Firlejówki M. br. Bła- 

i żowski z Nowosiółek A  Krizek z Pragi. M. Hsuk t  Bru 
j kselli. Hr Drohojowski a Przemyśla

Hotel Francuski. Dr. W Abraham z Krakowa. A. 
! Szczepańska z Laszek. A. J. Perłowsoi z Podola rosyjsk. 

A. J  Górski z Wołynia. T. Mayer z Berna W. Bojeeki 
z Uhrynown. E. Hermanowicz z Lutowisk K. Orłowski 
z Konotop. J  E. Hanke z Gracu. O. Radits z K arlsbadu.

hotel Warszawski. J. Zawadzki z Podhajec A br. 
Bruckinann zs Stryja. J  Santrucek z Josefsbergu. Ks. 
W. Grocholski z Budzynowa J Czaykowski z Jaśkiwiec. 
S. Smalawska ze Starego sioła. Ks. A. Zajączkowski z Za- 
rubieńca. Ks W. Nerunowicz z Rajtasowiec.

Hotel Angielski M. Majeranowski z Krotoszyna. 
J . Papara z Stroniatyna. L. Kobylański ze Bnewidowa. 
S. Pawłusiewicz z Czorniowiec.

Hotel Kuhna  Z. Smolski z Rawy W. Strzelecki 
z Krakowa. K. Zrazewski z Kołomyi. J  Bomdiewicz z 
Jakimowa. A. Kunert z Husiatyna. B. Janyszyn z Kre- 
cowa. E Konstantynowiez z Sokala. M Lichnowski z Ba- 
warowa.
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Rubryka „ H a d M ł u t e "  nie p;.sŁod-ii od Rtdakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.
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Z M IA N A  M IE S Z K A N IA .

den tysta  i lekarz do chorób jamy us t
K irschueraPfitflrhofifi stosunki nhn mocarstw sa, cin°-le ■ przeprow adził się  do domu M go K irsel u eiern on e stosunKi obu mocarstw są cią3ie „ u Xrybunalskim L x

dobre i przyjazne. Pogłoski o projekcie mał- t F J „ lBT do ,  J(rzed ludni

O

o rdynu je  od godziny 9 do 1 p rzed  po łudn iem  
i od godziny. 3 do 5 po p o łu d n iu . 53żeóstwa księżniczki Wiktorji z ks. Batten- 

bergiem, są nieuzasadnione.
Rzym  d. 24. października. Watykań

ski Ossewatore Romano zaprzecza, jakoby lord 
Salisbury zawiadomił osobną notą kardynała
Rampollę, ie  aiemoJU»m jest ustanowienie j 0 t \ V 0 ) ‘Z \  ł  k a n C e l a r j ę  a d w o k a c k ą  
reprezentanta angielskiego przy kurji apo- * ^
stolskiej.

Brema d. 24. października. Co do ka-

Dr. WŁADYSŁAW OSTROZYŃSKI
docent praw a i postępowania karnego
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L w o w i e  
przy u licy  S łow ack iego  1. 5. <4

Archangelsk"tastrofy rosyjskiego parowca 
i angielskiego „Neptun", które się w drodze 
między Szczecinom a Glasgowem najechały i 
zatonęły, słychać, że osada , Neptuna" ocala
ła, ale niewiadomo, co się stało z osadą ro
syjskiego parowca.

Loudyu d. 24. października. Według 
St. James-Gazette zakupiła spółka bankierów 
niemieckich wyspę Herm (należącą do grupy 
Jersey na wybrzeżu Normandji), która była 
dotąd własnością firmy Linklater i Sp. w 
Leitb.

B elgrad  d. 24. października. Przesi
lenie gabinetowe zażegnane wskutek pono
wnego zbliżenia się postępowców do rządn, 
zaczem Mijatowicz i Pantelicz cofnęli swoje j 
podania o dymisję.

B elgrad  d. 24. października. Dzien
nik urzędowy ogłasza umotywowaną prośbę 
króla Milana do metropolity jako głowy ko
ścioła serbskiego o wydanie rozwodu, tudzież 
akt metropolity, mocą którego małżeństwo za
warte 5 październiku 1875 r. między królem 
Milanem a Natalią zostaje rozwiązane i roz
łączone.

S o f i a  d, 24. października. Jeszcze ed 
piątku bawi tu wiedeński adwokat Markbrei- 
ter w sprawie pożyczki rządowej w sumie 15 
milionów franków.

Podziękowanie.
na

zaś
wo-

Trzyletnie dziecko moje zachorowało 
szkarlatynę wraz z silną d y f te r j ą , później 
przyłączyła się choroba nerkowa z puchlizną 
d n ą , wśród najgroźniejszych objawów, t a k , że 
śmierć zdawała sie niechybną.

Pan Maksymilian Bescliloss , lekarz i aku- 
szer, zamieszkały przy ulicy Żółkiewskiej 1. 29, 
jedynie nadludzką pracą i swą wiedzą uratował 
dziecku mojemu iycie. W uznaniu tej gorliwości 
i bezinteresowności, czuję się zobowiązanym temu 
zacnemu i szlachetnemu dobrodziejowi niniejszem 
moje najszczersze podziękowanie złożyć.

Z winnym szacnnkiem
Samuel Kupferschmied.

• §
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W ie d e ń  dnia 24. października l g .  45 m. po
południu Akcje kredytowe 311-70. Akoje alpejskie 
Tow. górniczego 44.— . AAcje węgierskie Banku 
kredytowego 305.— . Akoje Banku anglo-austrj'a- 
ckiego 112 75. Akcje Uuionbanku 213 50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 209 25. Akcje kolei Półno
cnej 245 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
104 50. Akcje kolei Alfóldzkiej —'— . Akcje kMei 
Państwowej 247-60. Akcje kolei Lw.-Czerń 214 50 
Akcje kolei węg -północno-wschodniej 166-50 Losy 
komunalne wiedeńskie 141.75. Akcje Tow tureckiego 
104 50 Galie, oblig. indemniz. 104 25 Akcje kolei 
póła- cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 196 50. Losy re
gulacji Cisy —.—  Akcje Banku dla krajów koron
nych 220 25 Akoi» Baakrereinu 98 50. Rosyjski rubel 
papierowy 129 25. Losy prem. węg. — .— .

4^/joVo Renta wspólna — 1— . 5°/„ renta sustr. 
papier. — ‘— . 4°/0 renta austr. złota — .— . 4°/(l
renta węg. złota 101.05 5’/0 reata węg. papierowa 
92‘20. Napoleondory —.— . Marki ulem. — •— .
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napój stołowy orzeźwiający

N
O

sliiitci-zny bardzo przy chorobar-li jrardła, ka tarach  
żołądka i pęcherza.

l1 P ' ila lto iłi. Kiirlsb;i(l i W iwlcil

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 24. października. (Z Izby handl®w®j.)
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P oeiąg i kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1888.

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej gali®. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 2 0 8 — 211-— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaeslca po 200 zł. w. a 2 1 4 — 218 —
Banku hipotecznego gal po 200 zł. w. a. 277-— 281-- 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — •— 216 —

W iedeń d. 24. października. Posłów 
polskich przybyło dotąd tylko 21. Posiedze
nie dzisiejsze otwarto wobec pustych niemal 
ław. Ministrowie Zaleski i Schóaborn przesta
wili się Izbie. Dunajewski przedłużył prelimi
narz, w którjm, licząc na dochód z podatku 
spirytnsowego, osiąga równowagę, stawiając 
538 milionów w dochodach i wydatkach.

II L isty zastawne za 100 złr 
Bauku hipotecznego galicyjskiego 6•/„ . .

, - 5°/o • •
» „ gal 5°/o wy' 10“/, pr.

Bankn krajowego 4'/i°/o los. w 51 1. . .
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°/0 . .

„ kredyt gal. ziem. 4% . . .
„ kred gal. ziem. 5*/# los. w 37 i.
„ kred. g. ziem 4%  los. w 41‘/j L
„ kredytowego gal. ziem. 4*/g*/#

los. >• 52 1....................................
„ kred. gal. ziem . 4°/0 los. w 561.

II I . L isty  dłużne na 100 zł. 
Gal. Z kred. włość w likw. (d. 6 pr.) 3%
Gal. Z. kred. włość. Id. 5% j 2 ‘/.%  • ■ •
Ogóln. ro ln . kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6%  los. w 15 l a t ................................
IV. Obligi za 100 zł.

9975 
102 90 
93-50 

101 20 
94 75 

101 20 
91 2&

10075 
•-C4 -
94 50 

102-20
95 75 

102 20
9250

94.90
9 0 -

9590 
91 50

5750
48—

lndemnizacyjne galicyj. 5°/0 m. k. 
Kom bankn krajowego 5°/0 w. a. I. 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. 
Pożyczka krajowa 1883 4‘/a%  • •

, 103-75 
100—  
103 25 

91-35

104 75 
U 1.—
105—
92-g

Do Lwowa przychodzą :

Z K r a k o w a ................................
Z P o d w o ło c z y s k ......................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
'' Czcrniowiec
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 

Stanisławowa i Husiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
Z Chyrowa, Stryja, Husiatyna

i Ł a w o c z n e g o ......................
Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . ......................
Do P o d w o ło czy sk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza
Do C z e rn io w ie c ...................
Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, 

Zwardonia i Ławocznego . 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoczn. 
Do Bełżca (Tomaszowa)
Przychodzą do S tan isław ow a:
Ze L w o w a ................................

Odchodzą ze Stanisławow a:
Do Lwowa ...........................

tl!3 « _eT— o
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4 i'3 
220 
2 08 

8  0 0

8 50, 9 -38  
3 1 3  -o 
2 3 8  s
6 40i

7-15
7 -0 0
6 -2 2

1 1 0 6

3 40 
8 2H

1-35
5 35 

i 10-10

2-28
4-1
4-22 
9 20

4 2 0 7 20 
9-52, -e 

10 23 = 
9-50. S

8 3 0  
10 35  
11-05 
1 0 0 8

1035 
8 1 0  
5 2 0 |

1 7-49

12 25 30 4 03 4 -0 8

4-52 4 0 3 5-05 12-45
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Uwaga: Godziny drukowane grubymi liczbami, oznacza
j ą  porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 25. Października 1888.

CIĄGNIENIE
we środę

C esarska  ysta» a Jubileuszowa L<>sy %$ł y stawo we po ct. 50
H T  G ł ó w n a  2 5 . 0 0 0  z ł r .  W y p r a n a

Hali ć można w Kant rach hp. Am. s teUenlBria 1 Sotal & Lilien. 1985

M arka fab ryczna  
dla nici w szpulkach

M arka fabryczna 
d la  prsędzy

Marka fabryczna 
dia nici w izpulkach

Harlandzka 1877

przędza i nici w szpulkach
Na w iedeńskiej i p a ry sk ie j w ystaw ie m iędzynarodow ej odznaczone 

najwyższemi najredam l — powizechnia znane i ulubione z powodu niezró
wnanej iwojej jakości -  do nabycia we wezyitkicn hartow nych i niektó
rych drobiazgowych sk ładach w caiej austro-w ęgierskiej m enarchii,

LICYTACJA.
Dnia 29. i 30. października r. b. (Poniedziałek i Wtorek) 

odbędzie się w Bueowie pół mili od stacji kolei Karola Ludwika 
„Medyka" dob row oln a  licy tacja  inwentarza żywego a mia
nowicie około 90 sztuk krów i jałownika rasy berneńskiej, około 
60 koui roboczych i stadniny, oraz narzędzi gospodarczych jako 
t o : wozy, pługi Sacka, brony, parnik, cylindry, młynki, grabarki 
i t. p. — Do każdego rannego pociągu kolejowego do Medyki 
będą wysyłane podwody dla przybywających.

JA K  IH K A fO Y IC Z
p o l e c a ,

najprzedniejsze kadzidła wyszczególnione licznemi medalami zasługi
zł. ct

1992 Z a rząd  dóbr B ucow a.

FRANCISZKA GIACOMELLI MACZKA CLA DZIECI
najlepszy  i na jodpow iedniejszy  środek  odżywczy dla 
n iem ow ląt w zupełności zastępu jący  mleko m atk i.

D la  osłab ionych  osób d o ro s ły ch , po łożn ic  1 cho
rych  na p ie rs i na jlep szy  i najzdrow s/.y  pokarm , 
d z ia ła  bowiem n ty ch  osób w zm acniająco , rozw al- 
n ia jaco  i u zd raw ia jąco .

D ostanie w aptece P io tra  Mikol&scha w* Lwowie 
C E N A  

D oża p aszk a  cn t. 80
M ała  p aszk a  cn t. 45 1967

wraz z sposobem użycia.

Pierwsza wiedeńska
Fabryka mączki dla dzieci

FRANCISZKA GIACOMELLI
F t i . n f l a n . U B , S t a d l o n g a s B e  1

K adzid ło  kościelne najprzedniej
sze w paczkach po 50 c t. i 1 '—

K adzid ło  k ró lew sk ie  ik łada  się 
z kwiatów, żywic i balsamów 

wydzielających nadzw ysssj przy
jem na woń. pakieciki pe i  i 8 
ct. pudełko po 25 ct. i —‘50

K adzid ło  su łtu ń sk ie  płynne, po
lewa się na rozżarzoeą blachę, 
wytwarza nadzwyczaj przyje
mny i bardzo poszukiwany za- 
p»ch. lak en ik  —*25

K adzid ło  w arszaw sk ie  płynne, 
przyjem na i delikatna woń te- 
g* kadzidła nadaje się bardzo 
do ealonów i budoarów, flanka  - '50 

K adzid ło  sosnowe kto chce mieó 
zdrowe powietrze lasów izpil- 
kewych w salonie, to rozpyla
jąc kadzidło sosnowe może ta
kowe etrzymaó, flakon —-60

K ad z id ło  an tim iazm atyczne jes t 
niezrównanym środkiem w tych 
w szystkich razach, gdy idzie o 
odwieerzenie powietrza w mie
szkaniach i zapobieżenie rozwi
janiu się chorób n&gminayeh, 
flakon 25 ct. i —'50

zł. et.
K adz id ło  w p ap le rk aeh  przez 

ogrzanie otrzymuj* się bardzo 
przyjemny zapach, paoika za
wierająca tuzin  12 ct. i  — '94

K ad z id ło  indy jsk ie  w tasiem 
kach wydziela bardie przyje
mny, d łngotrw ały i poszukiwa
ny zapach, pndełko — *5<

K adzid ło  salonow e używa się za 
pomocą rozpylaeza, daje bardzo 
przyjem ną i sdrową woń, od
świeża i oezyszesa powietrze, 
flakon po 30 et, i —60

T roc iezk i czerw one przy pale
niu wydzielają przyjemną woń, 
pakiety po 8 i 10 c t., pudełko 
po 25 ct. i —-;o

T roc iezk i czarne również przy 
•paleniu  w ydzielają woń przy
jem ną, paczki po 2 i i  o t., pu
dełko po 15 e t. i —'25

T rociezki desinfekcyjue znakomi
cie i radykalnie oesyszesają po- 
w ittrze tak w m ic"ikaniacb jak 
i korytarzach, pudełko — •10

Nabyć można we L W O W IE w e k ip a c h  własnych nl Kopernika 1. 3 
i u lica  H alicka róg W ałowej. — W KRAKOW IE Sukiennie® 1. 20.
W CZERNIOWCACH Rynek 1. 4.

N IE P R Z E M A K A L N E

PŁACHTY WOZOWE
wszelkich znanych sort,

Asfaltowe D AC H Y  filcowe i
kamenne dachowe pappy w krągacb

do n ab y cia

P a g e t  &  C o m p .
p ierw sza  c. Tc. w yłącz, n p rz . fab ry lta  n iep rz e m a 

k a ln y c h  m ate ry j i td . l td .

W l e ń ,  S t a d t, R lo m s r g a s a *  13.
C eny i w zory  o d w ro tn ą  pocztą .

R E A L N O Ś Ć
w e L w ow ie

w obszarze 1125 sążni kwadr., k tóra mo
że byś u ż jtą  pod budowę lub do ogro- 
downietwa — z wolnej ręki do sprzeda
nia Bliższe warunki w adm inistracji 
„Gazety Narodowej". 1996

Peszukuje się w znacznej Ilaści knpna

Drobne Ogłoszenia.

SA N IE  K R Y T E  (Karetka) w hardze do
brem stanie, eleganckie, tanio de sprze

dania. B liższa wiadomość u odźwiernego 
nl. Ossolińskich i. 11 dom ks. Sapiehy.

f f s t u t a  M i l u i y c z n
U lica  H etm ańska 4.

I. piętro
Tylko do 97. października: W a p a - l a ł a  
z ± m k i k r ó l a  L u d w i k a  I I .  w  B a w a r j l .

Otwarte od 9 rano d» 9 wieczór.
Wstęp 20 centów. 1991

I
wszelkiej długości i 
wą do stae;i ko le i. Nie jes t też wykln 

cznnem znaeiniejize
KUPNO D R Z E W A

jeśli będzie dostawionem do s ta c ji  k o le 
jow ej Oferty przesyłać pod adresem : 
H; 24.916 Haasenstein i Yogler Wrocław 

Breslau). 1998

Realność, 26 w p w
w jednym kompleksie, 11 km. od stacji 
kolejowej Złoczów, przy trakcie Brods
kim, jes t z a r a z  d o  a p r z o d a n la  wraz
z budynkami, inwentarzem i tegorocznemi 
zbierami. — Bliższych wiadomośoi udzieli 
listownie „M, K. poczta S le r o a ła w lo o .-

Fabryka w  1782 r. założona.

S T A R K A
z c. k. uprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likierów

|J. A. Baczewsiiep,
k. nadw. dostawcy we Lwowie

W butelkach k s/ t  litr.

L. 34.885/888.
I .

L. 3417.

OBWIESZCZENIE.
Gmina miasta Drohobycza przeprowadzi w dniach 30. ^paździer- 

nika, 10. i 18. listopada 1888 licytację na wydzierżawienia swojej pro 
pnacji  gorzalczanej wraz z nakładem gminnym od gorzałki na jedei 
rok a to od 1. stycznia 1889 do ostatuiego grudnia 1889.

Ceny wywoławcze za prawo propinacji 33.345 złr. w. a. zaś za 
lakład gminny 16.675 złr. Zakład wymaga się w wysokości 10*/« can 
wywoławczych, zaś kaucja w kwocie równającej s i t  ćwierćrocznej ceni* 
Izierżawy.

W arunki licytacji są wyłożone w tutejszym urzędzie gminnym do 
przejrzenia.

Z zarządu gm iny 1997
Drohobycz dnia 20. października 1888.

Pnrilas
1993P ły n  odmładzający włosy

0XT03iT P E iiłT Z  ,
Wiedeń VII., Mariabilferstrasse 38.

przywraea pierwotuy kolor posiwiałym włosom. , .P U R I T A S “  nie je s t żadną 
farbą tylko płyn w rodzaju mleka, posiadający własność odm ładzania włosów i na
dawania im koloru, jaki posiadały dawniej. — Wło_y rude zm ieniają się na cie

mne blond lub na brunatne.
F la s z k a  „PUBITAS" k szt.u je z łr . 2 

Składy we LW OW IE: w ap t Zsgm. Kuckera, P io tra  M 'kolascha; w KRA
K O W IE: Kenst. W iśniewski, »pt, pod św. Florjaneua, F . Stookm ar apt.

F a t o r y l s z a .  
świec woskowych i blichownia wosku

FRYDERYKA SC HU BUT HA
LWÓW, Rynek 45.

poleca
nagrodzoną srebrnetni m edalami z a s ł u g i ,  z is tn ie jących  dotąd 

najp iękniejszą i najtrw alszą

MASĘ do zapuszczania podłogi

Ogłoszenie licytacji
W dniu 5. listopada 1888 przed połu

dniem przeprowadzi 1. Departament Magi
stratu za pomocą pisemnych ofert licytację 
na dzierżawę głównego folwarku w Błotni 
z obszarem około 386 morgów w Starostwie 
przemyśLińskiem przy drodze rządowej. Cena 
wywołania rocznego czynszu dzierżawnego 
2.605 złr. a. w. wadjum 10 proc. oferowa
nego czynszu, jednak nie niższe jak 265 złr. 
Warunki licytacyjne przejrzeć można w biu
rze 1. Departamentu Magistratu, Ratusz 
11. piętro.

ZLECENIA GIEŁDOWE
na W iedeń, Berlin*, P aryż 1 L ondyn

załatw ia sum iennie i starannie .

Papiery wartościowy, lbst  i  Monety
sprzedaje i kupuje ściśle po kursach dziennych

Kantor w ym iany i giełdowy iss

C - - 0 . s t a . T j 7 - a s c

L w 4 w , Plac M arjac t i  1 , 1 1. piętro.

Marka
*
••

• ••
1860
1850

Cena
złr. —.70 

-  — 90 . 1.00 
i. 1-20
.  1.50

Starka kuracyjna
t  i.  1840 . . z łr . 2.50
i r  1830 . . . .  3 —

Od czasn założenia fabryki, t j .  od 
wiekn przeszło, nagłówniejszem sta ra 
niem było wyrób iy tnej S ta rk i, tak w 
krajn jak i za granicą tyle cenionej, 
udoskonalić i polecam takow ą jako 
napój o wyśmienitym i  delikatnym, a 
łagodnym smaku, którego tysiąoe mo
ich Szanownych odbiorców zamiast 
Cognac’u używa. A rtyku ł ten eksport 
tuję w bardzo znacznych ilościach do 
Niemleo, Włooh, Rumunjl I na Wschód, a 
W Austro-Węgrzech ten  gatunek spe
cjalnie tyziąoe liczy odbiorców

Najwygodniej sprowadzać STA R K Ę 
pocztą w pakietach A 5 kilo, mieezozą- 
cych 2 butelki 1406

1980

Lwów dnia 8. października 1888.

l p r » «  p l i  stjrylsniB  (L o iti)
z najlepszej czystej wzłny w naturalnych kaloraeh : bronzewym, popielatym

i czarnym.
Lekki płaszcz z kapisiouom . . .   z łr. 7' -

„ „ d o  polowania lub podróży z kapiszonem złr. 10*50
„ „ t. zw. K aiz.rm antzl lub za rzn taz  . . . „ 12* -

Wyborny monżykow, ciepło podszyty .......................„ 1 6 — de 22
Styryjzkie S a e c o ..................................................................... .....  10*— „ 20
Całe ubrani.* m ę z k i s .....................................................................„ 20*— „ 30
D am ski p łaszczyk  la b  p a l t # ................................................. .....  10 -  „ 20

Nieprzemakalne kapelusze z guni (Loden). '
dla mężczyzn, kebiet lub dzieci od z łr . 2 50 do złr. 4.

W szystkie gatnnki guni dla mężczyzn i kobiet — tudzież zmodernizowaną 
\n ię  jLoden) wyaeła w metrach lub w gotowych ubraniach zzybko i aku- 

ra tn ie  za zaliczką pocztową
_________ JO H A N N  G U N Z B E R G  w  G ra c n  (S ty rja ) . 1872

Dobra Krasiczyńskie
mają folwarki i karozmy wyłącznie ohrześojanom 

do wydzierżawienia.
Zgłoszenia przyjmuje 1999

K a n o e l a r j a  o e n t r a l n a
k s i ą ż ą t  S s i p l e l i ó w  w  I C r s t s Ł c z i y r L Ł e .

Nr. O biała — Nr.
w pięciu kolorach

1 jasno-żółta — N r. 2 jas ionow a— N r. 8 orzechowa — 
N r. 4 mahoniowa.

ttw . m  sz ezegó łew e na żądanie franco.
U W A O A .  W  estatnich czasach namnożyło  się mnóstwo liehych 

n aś lad ew m etw  mojej masy do podłogi,  które Bą w cenie wprawdzie niż
szej,  le o i  też 1 zu pełnie  nie do n ż y c i z ; przestrzegam  więe przed 
knpnem takowyoh. 1836

t s
1466. K O N K U R S .

inżyniera Rady pn- 
wyjazdy w kwocie

Pierw sza c. k uprzyw,

tsl
S p a d i o b m ó w  Augusta Kiischeita

nadwornego dostawcy 
Wiedeń K arntnerstraese 42. 

między „Augustiner* i „M aysedergaii(“ 
Ł óżka, w staw k i do łó żek , um yw aln ie , w ieszad ła , ża rd y n łe rk i, p araw an y  

do pleców  1 t .  d . —  llustrew ane cenniki g ratis i franco.
We Lwowie u E D W A R D A  O E B H A R D A . 1915

Niuiejszem rozpisuje się konkurs aa 
wiatowej z płacą roczną 700 złr. i ryczałtom na 
280 złr. a. w.

Oprócz zajęć technicznych należy do inżyniera skontro kas gminnych. 
Podania wnieść należy do Wydziału najpóźniej do dnia  30. listo

pada 1888 zaopatrzone dowodami, iż kompetent nie przakroczyl 40 roku 
życia, że nkoóc/.ył studja techniczne i odbywał praktykę, gdzie i jaką
Dołączyć ualrży takż^ świadectwo lekarskie zdrowia.

Bliższe warunki slnżbowe obejmuje regulamin, który w biurze 
Rady powiatowej jest do przejrzenia.

W Rudkach dnia 12. października 1888. 1987

Z W ydzia łu  B ady p ow iatow ej.
P i o t r  Z b ro ke lc . A l b i n  l l a y s H i .

prawdziwych francuskich papierków cygar eto wy cli
Houblon, Dorobantul, J .b ,  La Patriz, Mais, Panama, Abadiz, Cartouch* 

w dwóch gatunkaeh, Perzan i t. p. najlepszych gatunków polzca

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
p  1 iz ,o  M a r j a o K i  1. 8 ,  A. p i ę t r o .

Sprzedaję w pudzłkach i baz pu d e łek .— Cena zs 1000 tutek 1 zł 20 et. 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżzj nad 2000 sztuk, 

nie sp łacają kosztów opakow»nia.
Również posiadam na składzie Tutki maszynowa (nleklzjona), jak* teł 

T utki zwane Yirginla (z* słem ką do nst).

Dr. Romershausen’a

Esencja flo ócz
(Fenehel - Spiritus)

do w zm ocn ien ia  1 u trzym ania  
wzroku 1971

Od 50 la t sporządioza przez aptekarza 
Dr. F . G. G elsia  spadkob. w Aken 
nad Elbą. — Nabywać w prost w fla- 
szeczkach po 3, 2 i 1 marca w jir^gD  
nalnesn opakowania z sposobem uży-
oia. fi aptec* w Aken nad E ., tudzież 
“ Lwowie u aptekarzy*. P io tra  Mi- 

ke l.scha  i Zygmunta Rnckera.

Nowy transport win
1607 ’* królewiko węgierskiej

tralnej i: n u r  wzorowej
między innymi i powszechni* łubiany 

Z ieleniai „TARCZALI" po 80 c t. flaszka 
otrzym ał na skład i poleca

St. Markiewicz
we Lwowie, w Bynku 1. 42

1416

I ś b y J
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LW 0W.

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASPALTOWE 
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów

S z e l i g a  -  Ł y s z k i e w i c z a ,
In ży n iera  we L w ow ie, nlica K orytna 1. 13. wprost kościoła św. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zak res przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza asfaltem, jako jodynym 
środkiem zwanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mleszkanlaoh, asfaltuje fu n d a m e n ta  d o 
m ó w  d la  z a b o z p lo o z e n la  m u ró w  o d  w llg o o l.

F a b r y k a ,  p o l o o a : 18841
Wysokie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia daohów, płyty Izolaoyjne (iza lirp la ty ). Lak 

asfaltowy do konserwacji tek tu r, Bmolę destylowaną angielską T e r r a - C o t tę  z najpierwssych fabryk. Roboty 
asfaltowo i krycie dachów, wykonywa »ię przeu majstrów specjalistów nmyślnie z zagranicy sprowadzonych, udzie
lając długoletnią gw arancję Metr □  pokrycia dac u tekturą wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 5 0  o e n tó w .

Zamówienia na roboty w Kraków e przyjmuje Józef Zaplatalski, Rynek główny.

1983 16 Ziehnngeu in mm  Jahre

M a g a z y n  S c h a y e r ó w
hlefon  sebon

am 2. November 1 Haupttreffer 50 000 Gulden 6. W. 
am 2. Noveinber 1 Haupttreffer 10.000 Gulden 0. W. 
am 2. Noyember 1 Haupttreffer 100.000 L ire  Gold

D ie g ró ss te  G ew lnnstehance b le te t d ie  nachstehende Ton ans a r r a n g ir te  L osgruppe

LWów, ulica Karola Ludwika 3.
p o ieo a 1886

Wielki wybór materyj jedwabnych, wełnianych
na suknie i kostjumy **9tt

Płótna, Perkale, Szyrtyngi i bieliznę

E in

ital. Kreuzlos
E in

Donibaulos
E in

ling. Kreuzlos
E in

tfst. Kreuzlos
10 F ran cs

1 serb. Staatslos
1 Haupttreffer in den naohsten Ziehungen :

Am 2. N oyem ber 
L ire  100.000 Guld. Am 2. N oyem ber 

Gulden 50.000 o W.
Am 2. N oyem ber 

Gulden 10.000 ft W
Ajn 2. JK nner 

Guide* 50.000 6. W.
Am 2. JK nner 

F res 100.000 Gold.

L ire 50.000 Go d Am 1. MKrz 
Gulden 75.000 6. W.

Am 1. MKrz 
Guide* 25.000 ó. W.

Am 1. Mai 
Guidea 25.000 5. W.

Am 1. Mai 
ł r c i .  200.000 Gold.Am 1. Mai 

Lire 15.000 G»ld.
Am 1. J u l i  

G uldsn 60.000 ó W.
Am 1. J u l i  

Gulden 15.000 6. W.
Am 1. S eptem ber 

Gulden 15.000 ó VY.
Am 1. S ep tem ber 

F res 100.000 Gold.Am 1. A ugust 
Lir* 15.000 G >ld.

w  najlepszym fatunlŁU.

Jedes Los muss gewlnnen. Eln Los kann 2 Treffer maeuen.
W ir srlassen  di<-se f i in f  vorzttg irhcn L*»e gegen Cassa sonlant naeh T ag es .sn ri eder gs^en 15 monatllohen 

Raten A 11. 5 —, oder gegen 19 monatlichen Raten ś fi. 4*— udar gegen 26 monatliche Raten & fl. 3*—.
■ H  Alleinlges Splelrecht sohon zur nachston Zirhung am ^ T o v © 2 3 Q .T o © r .

Bei B estellnng erbitten  w ir dis erste  R ste  und 20 kr. fh r Rttekporto p sr Postaaw sisung. 
Tłerloaunga-K alander und Z lehungallaten franoo und gTatla.

\ l ,
lv d L  T.G-TTTZZ dz C o a = ft.p .,
B ank- and W echslergeechA ft, W ien, I. K oh lm ark t Nr. 5 .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeouu Nr. 174 A).


